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RĘKOPISÓW NIEZAMÓWIONYCH NIE ZWRACA SIĘ 

RonfisKata „Republiki" uchylona. 
Kilka uwag na temat stosunku wzajemnego władz, społeczeństwa i prasy. 
krecio WV W Ł o d z i nalszczy ciężką pracę dziennikarza, nad I zastosować miarę krytyki rzeczowej Nie I sadniczej, sprawy ogólnego i szczy ciężką pracę dziennikarza, nad 

którą strawi] całą noc bezsenną. Chodzi 
o coś znacznie większego i ważniejsze
go — o obronę wolności prasy, o porzą
dek prawny, o odpowiedzialność naszą 
przed własnym sumieniem. 

Za co skonfiskowano „Republikę"? 
W ;iicrv.szej chwili nic wiedzieliśmy zu-
pełnia. To siedmiu godzinach dopiero do 
wl I ..iclituny się urzędowo, o jaki arty
kuł chodzi. Do chwili obecnej nie wiemy 
oficjalnie, jaki ustęp artykułu tego wydał 
się władzom tali niebezpiecznym, iż za
rządziły areszt dwu kolejnych nakładów 

Powoli zaczęła się kwest ja wyjaśniać. 
We wiadomości o dostawach przemysłu 
łódzkiego dla rządu zamieszczono m. in, 
ilość metrów zapotrzebowania sukna, 
podczas gdy art. 6 ustawy prasowej za

oraj ogłoszony został rozdział za-jkazuje tego ze względu na interesy obro
na 900 tys, metrów sukna woj-jny państwa. Całkiem słuszny i mądry 

S ą d o k r ę g o w y w Ł o d z i na 
P o s i e d z e n i u g o s p o d a r c z y m 
• Vv dniu w c z o r a j s z y m u c h y l i ł 
l a u ^ j o s e k u r z ę d u p rokura -
żo rsk iego z a r z ą d z o n ą p r zez 
"Omiaar jaS rządu k o n f i s k a t ę . 
Wczo ra j szego numeru »*Re-
P u b l i k i " , n?e dopatru'ą«: &«ę 
J*» ar*ykule> p, t. ,,Ł>VJi p o -
•HrzyivJzona prry dostawach" 
**dnj»*.h cech p r z e s t ę p s t w a . 

Łódź pokrzywdzona 
przy dostawach. 

Potl powyższym tytułem wczorajszy 
*H<w\hY.:owany numcr „Republiki" za
o r u j co następuje: 

Wursz, koresp. „Republiki" lelcf 

pomiędzy poszczególne fL-iny 
»we. 

fabrykanci łódzcy otrzymali nastę-
p ' ice zamówienia: 

Bcnich 4i* tys, metrów 
>odt»c- (Zgierz) 25 tys 

. tssak 25 tys. 
>ve{kcrt 15 tys. , . 
s.tn 11 tys, 
ifson 10 tysięcy 
onardt 9 tysięcy 
idcrman 9 tysięcy 
i ciński 9 tysięcy 
, dsberg (Tor>aszów) R tys 
iit (Zfierz) 6,500 ' 
;r t 6 tysięcy 
ier 5 tysięcy 

' aks 5 tysięcy. 
. »a .stok ofrzy:rał zamówień razem 
^ n0 

artykuł, ale czy nie pośpieszono się cza 
sem z jego zastosowaniem? Nie chodzi
ło tu bowiem wcale o ujawnienie woj
skowej tajemnicy, ale o powtórzenie po
wszechnie znanej cyfry zapotrzebowania 
ogłoszonej, zresztą, już w ,JVioiy.torze 
Polskim" z dn. 6 lutego 1925 r. (m.tlO), 
w oficjalnym organie obwieszczeń rzą
dowych! Jakim sposobem urzędowa wia 
domość staje się nagle przestępstwem 
stanu, to jest już tajemnicą, której o 1-
gadnąć nie możemy żadną miarą.,.. S^d 
nie znalazł w wiadomości naszej żadnych 
cech przestępstwa. 

Mniejsza o wczorajszą konfiskatę, 
przeciw której uruchomiliśmy cały apa-

tysięcy metrów, 
największe zamówienia uzyskał prze-' 

.^1 bielski; np. jedna tylko firma WolfaI 
S*a ła obstalunek ni 120 tys. metr., '™ 1 8 r o d k f l w P**"*Y& » poWyc-nych 

co do wielkości fabryka Pilccra! Wórą zainteresujemy koła sejmowe, aby 
°*y!a — 90 tys, metrów itp. wiedziały,, jakie praktyki odpowiadają 

Tak więc według przybliżonych obli- naszej konstytucji. 
Jf* olbrzymi przemysł łódzki otrzymał 
,/>0.iem zaiuówieó tylko na nioetłe 200 
>™ ôy metrów, Białystok na 60 tysięcy 
4ft w ' a olbrzymią resztę, t. j , około 

Jys. ł o t rów uzvskał Bielsk. 
, "wóch przemysłowców bielskich o-

większe zamówienie, aniż<;'i ca-

,;y ' n a s tępował nasz komentarz redak tycf' k t ó re - nie będziemy już nowta-
po,,^, '''dyi przedrukowany był wczoraj 

F 0 'udniu w ..E*nr«M»te''-

^^czor« 'szy numer „Republiki" uka-
l 0 t i * w trzech wydaniach: pierwsze by-

* * 

<ke U ! > j } n 5 c . normalne i zostało przez wla 
5ie ^""'nlstracyjne skonfiskowane, dru 
«kł»i a c z a ł o s i m P«wnym futuryz 

Przy okazji warto jednak zahaczyć o 
inny temat, jakkolwiek nie wiąże się on 
z faktem ostatniej konfiskaty. Chodzi tu 
o ogólny stosunek społeczeństwa i władz 
do prasy, szczególnie opozycyjnej. Za 
sadniczo w łodzi stosunki te były bardzo 
poprawne. Gabinety wysokich urzędni
ków atoją zawsze otworem dla dzl»nni-
karza, a prasa w zrozumieniu trudnych 
zadań władzy w dzisiejszej dobie umie 

zastosować miarę krytyki rzeczowej Nie 
ulega wąti i i spółpraca władzy 
i opinji publicznej, oparta na wzajen nej 
kontroli i zaufaniu, musiałaby dać do-
zatnie rezultaty. 

Niestety, w ostatnich czasach st un 
ki te ogromnie się zmieniły. Daje się wy
raźnie odczuć jakiś wrogi powiew pod 
adresem opozycyjnej prasy. Odnosi się 
wrażenie niby obecności jakiejś tajemni
czej ręki, starającej się zdławić i zdus'ć 
prasę, która nie chce skakać na partyj
nym sznureczku i ma odwagę bronić kon 
sekwentnie swych przekonań. Urzędy 
same przez się szanują przekonania po
lityczne wszystkich,, ale już w przedpo
kojach węszą jakieś brudne i ciemne po
stacie agitatorów, starających się ruze-
nieść swój gnój moralny, swą' nieskoń
czoną tępotę 1 nietakt do poważnych 
środowisk państwowej pracy. Hjeny re
akcyjne czują wzmagający się wplvw 
prasy postępowej w społeczeństwie i sta 
rają się środkami podłemi z jednej stro
ny podpiłować jej podstawy, z drugiej— 
zaprząc władze do swego wstrętnego 
[rydwanu. I oto ta przykra, dusząca atmo-
łlcra "płynie czasem z Warszawy d rogą 
ingerencji agitatorów z poselskimi tytu
łami, niekiedy rodzi się na miejscu za 
podszeptem donosicieli i przedpokojo-
wych zauszników. Kością w gardle im 
stoi wspaniały rozwój demokratycznej 
prasy do europejskiego poziomu, gdy 
subsydiowane piśmidła prawicowe ledwo 
dźwigają się na nogach. Pocóź mówić 
o faktach,, w jakim celu wymieniać na
zwiska? Są to rzeczy, o których opowia
da się szeroko, rzeczy, o których uprze
dza się nas nawet z oficjalnych źródeł. 

Wielka kampanja zorganizowanej czar 
nej kamorry partyjnej, która che ałaby 
nawet przełamać porządek prawny, gdy 
chodzi o jej własne interesy. Złowrogk 
nietoperze, które szelestem swych skrzy 
deł starają się zagłuszyć każdy głos 
śmielszy i zasłonić światło. 

Wczorajsza konfiskata „Republik'", 
iak zapewniano nas,, posiadała Inne źró
dła (podstaw nie posiada żadnych), ale 
może dobrze się stało, jeśli dała ono po
średni asumpt do poruszenia sprawy za

sadniczej, sprawy ogólnego stosunku do 
opozycyjnej prasy. Wypada zastanowić 
się, czy trzeba, aby niechęć i nietole
rancja wzięły górę nad prawem i zrozu
mieniem. Bowiem polityka jest rzeczą 
niestałą i czasem ten wygrywa, kto ma 
wiele cierpliwości i wiary w zmienność 
losów„. Czesław Oltaszewski. 

mero! 
J^^du, gdyż na części pierwszej stro-
^ y druk był wydrapany; trzecie wresz-
^ wydanie o'śricwało czytelnika nie-

^itelą bielą na naczelnem miejscu, 
^ 2 Władze po raz drugi skonfiskowały 
l att i ie resztki naszych depesz. 

. konfiskata „Republiki" zdarzyła się 
Po raz pierwszy i nie obawialiśmy 

*^ H zupełnie, a sąd po ki lku już godzi
en uchylił konfiskatę, dając nam tym 

**myni rupełną satysfakcję. Nie chodzi 
^ tedy ani o straty materjaluc zqa«-
^ wysokości, jakie ponosJ wydawnictwo 
***y tego rodzaju praktykach, ani o 
^ d y moralne, gdy nakaz policyjny ni-

l i i i ! U i i ifń m 
Kryzys gospodarczy i łagodna zima obniżyły 

dochody kolei. 
(Specja lna s łużba p a r l a m e n t a r n a „Repub l ik i " ) . 

Warsz. kor. ,.Republiki" telefonuje: 
W komisji budżetowej rozpatrywano 

wczoraj budżet kolei. 
Referent poseł Tabaczyński (Z.L.N.) 

krytykował gospodarkę naszych kolei, 
atakującszczególónie ostro politykę tary
fowa ministerstwa kolei, która dopro
wadziła wedle niego do zmniejszenia ru 

skierować pod adresem ministra skarbu, 
który przez swą politykę gospodarczą 
spowodował zastój w przemyśle i handlu, 
co przyczyniło się do osłabienia frek
wencji na kolejach. 

Pozatym w płataniu figlów kolejom 
przyszło morderstwu skarbu z pomocą 
niebo,, które zesłało łagodną zimę, skut 

ćhu zarówno towarowego jak i osobo- {idem czego Jedna z najważniejszych po-
wego. 

Niektórzy posłowie słusznie jednak 

Go mówią robotnicy o 
niesprawiedliwym roz

dziale dostaw wojsko
wych. 

Specjalny wywiad „Republiki* 
z postem Szczerkowskim. 

Ignorowanie najżywotniejszych po
trać b Łodzi pnzez władze centnailne ma 
już swoją bogaibo iHustrowtamą faktami 
biistonję. Postawienie Łodzi na ostafauem 
mśejsou przy rozdziale dostaw wojsko
wych jest najświeższym dowodem jas
krawego lekceważenia krytycznej sytu
acji przeżywanej obecnie przez prze
mysł i szerokie warstwy ludności. 

Ze wz-ględu na s|:il.c uruchomienie 
fabryk, ni^prawisediliwy rozdział ten 
staj s<ię jednocześnie ciosem dla szero
kich rzesz robotniczych, które pozbawio 
ne są obecnie pracy. 

Aby zapoznać się w tej sprawie ze 
stanowiskiem tych właśnie s*er przed
stawiciel „Reyublikd" zwrócił sic dio ba
wiącego chwili owo w Łodzi posła Szczer-
kowskiego,, który w ten sposób sprecy
zował swój pogląd: 

W sprawie dostaw włókienniczych 
d]a annji zająłem już stanowisko na kon
ferencji którą w swoim czasie zwołał pre 
mijer Grabski. 

Już wtedy wyraźnie zaznaczyłem, że 
nie wolno z zamówień rządowych robić 
przywilejów lecz wprost przecłwinie dzie 
lić je między różne miejscowości z u-
wzglejdmieniiem istniejącego tam bezrobo
cia. 

Doprawdy nie wiem jaluemi motywó 
md kierował »«. rząd w specjajnem u-
przywilegowanki Bielska. Jestem zdania 
te raczej Łodzi należało ałę to wyrót-
ienle, 

— Czy przed dokonaniem tego roz
działu, ingerowaliście panowie na rzecz 
f.odzi? 

— Owszem. Potraktowaliśmy tę spra 
wę zasadniczo w związku z doKonanymi 
v swoimi czasie zamówieniami w prze-
nyśile trykotarsko - pończoszniczym. 
ForsH.Wałera wówczas zasadę że zamó
wienia należy dzielić, E tylko pod ką
tem widzenia istotnych potrzeb przemy
słu z uwzględnieniem stanu bezrobocia 

Nie znając istotnych motywów doko
nanego podziału — stwierdzić muszę, ic 
jest ci] w wysokim stopniu nieąprawiedli 
wy. Przy sposobności powrócimy jeszcze 
do tej 6prawy i zajmiemy wówczas wo
bec niej oficjalne stanowisko. 

Tyle poseł Szczerkowski. 
Ze swej strony stwierdzić możemy, 

zaznaczyli, że właściwe pretensje należy' 

fcycfl kolemictwa transport drzewa i wę-' i e s l < > w a j e g ° S ą p rażen i poglądu całej 
gla zmniejszył się znacznie. I kiksy robotniczej bez względu na odcle-

-o: »• I nie polityczne. White 



Str. 2. R E P U B L I K A 

Sensacyjne propozycje rządu Rzeszy. 
Co powiedział ambasador Hoesch premjerowi Herriotowi. 

Niemcy chcą zmienić granicę z Polską-—drogą pokojową! 
(Spec ja lna s łużba te legra f iczna „Repub l i k i " ) . 

Paryż, 4 marca. 
Ambasador niemiecki w Paryżu przy 

jęty został przez Herriota na dłuższej 
audiencji. Ambasador przedstawił pre
zydentowi ministrów Francji ołicjalne 
propozycje rządu niemieckiego w spra
wę paktu bezpieczeństwa. Według tych 
propozycji Niemcy gotowe są zawrzeć 
układ bezpieczeństwa pod dwoma nastę 
pującymd, zasadni czerni warunkami; 

1. Wszystkie zainteresowane nad 
Renem państwa, w tej liczbie Belgja i 
Anglją, gwarantują obecne zachodnio
europejskie granice; 

2. Niemcy obowiązują się, iż ewen
tualnej rewizji granic na wschodzie Eu
ropy domagać sę będą jedynie w drodze 
pokojowych rokowań z poszczególnymi 
sąsiadami. 

Gdyby bezpośrednie pertraktacje z 
Zainteresowane mj państwami nie dały 
pomyślnych rezultatów — Niemcy goto
we są sprawę rewizji granic wschodnich 
oddać pod rozstrzygnięcie sądu rozjem
czego na podstawie artykułu 19 statutu 
Ligi narodów. 

Tekst propozycji niemiec
kich. 

Londyn, 4 marca. 
„Times" podaje tekst niemieckich pro 

pozycji, tak jak zostały przez amabasa 
dorów Niemiec pisemnie przedłożone. 

Niemcy uznają wielkie znaczenie u 
trzymania status quo nad Renem dla 
Francji, Belgji i Anglji. Jednakże ich zda
niem żadne uregulowanie kwestji reó 
skiej nie może być uważane za pewne 
dopóki Niemcy byłyby z takiego paktu 
wyłączone. Wobec tego jako dowód swe 
go szczerego życzenia trwałego pokoju 
rząd niemiecki jest gotów dyskutować 
nad możliwością paktu gwarancyjnego 
z włączeniem kwestji reńskiej, przyczem 
do dyskusji tych powinny być zaproszo
ne wszystkie zainteresowane państwa. 
Jako dalsze rozwinięcie tego paktu za-
warteby były układy według których 
wszelkie spory między Niemcami, Polską 
1 Czechosłowacją podlegałyby arbitra
żowi. 

Ambasadorowie niemieccy dodali do 
tych propozycji ustne objaśnienia, któ
re, w różnych stolicach brzmiały nieco 
odmiennie. Zgodnie jednak oświadczyli 
wszędzie gotowość rządu niemieckiego 
do obietnicy, iż pod żadnym pozorem 
Niemcy nic wetkną się do akcji militar
nej w celu przeprowadzenia jakiejkol
wiek zmiany granic. Rząd niemiecki bę 
dzic usiłował to przez bezpośrednie ro 
kowania z Polską, a gdyby to nie dopro 
wadziło do skutku, to wszelki emi inne mi 
pokojowemi środkami, szczególnie przc-
widzianemi przez statut Ligi narodów. 

Niektóre z rządowych kol angielskich 
Uważają propozycje niemieckie za nęcą' 
ce i wyrażają życzenie, żeby Niemcom 
dać sposobność do jasnego okazania, w 
jakiej mierze pragną się przyczynić do 
rozsądnego uregulowania spraw europej 
^kich. 

Przed niejakim czasem Niemcy przez 
półurzędowe pośrednictwo zakomuniko 
wały Polsce propozycję, których Polska 
nie mogła przyjąć jako podstawy do po
ważnej dyskusji. Polska miała oddać 
Niemcom Pomorze, a w zamian zato o-
trzymać natomiast wolny dojazd k -leją 
i Wisłą do wolnego portu na Bałtyku! 

Ustępstwa niemieckie kosz
tem Polski. 

Paryż, 4 marca. 
Na Quai d'Orsay twierdzą, że pro 

pozycje niemieckie mają głównie jedno 
na celu, mianowicie uzyskanie licznych 
kompensat kosztem Polski. 

Chcąc nagiąć Francję do paktowania 
z niemcami, anglicy mówią, że zupełnie 
jest wyłączone, aby jakikolwiek gabinet 
londyński odnowił serdeczne porozumie 
nie z 1914 roku* 

Gabinet Baldwina, studjując protokół 
genewski doszedł do konkluzji następu
jących: dziewięć artykułów na szesna
ście są absolutnie nic do przyjęcia, po
zostałe zaś siedem muszą być całkowicie 
lub częściowo zmodyfikowane. 

W „Ere Nouvelle", Wiktor Basch, 
wystąpił z namiętną napaścią na Polskę, 
mówiąc, że Polska nieprawnie zagarnę
ła Wino, że Polska nie ma żadnego pra
wa posiadania Galicji Wschodniej, że 
Polska znajduje sę w stanie otwartej re
wolty przeciw przedstawicielowi Ligi na 
rodów w Gdańsku, że Polska jest naj-
wększem obecnie niebezpieczeństwem 
pokoju, 

Basch wyciąga stąd konkluzję, że Pol 
ska grubo się myli, jeżeli sądzi, iż cała 
polityka francuska może być zależna od 
traktatu zaczepno . odpornego, jaki zu
pełnie niepotrzebnie Francja zawarła z 
Polską, 

Wiązankę powyższych wiadomości na 
leży uzupełnić oświadczeniem jednego z 
posłów większości parlamentarnej, któ
ry oświadczył: Polska otoczona jest ko
łem poważnych niebezpieczeństw, które 
wszyscy widzą, oprócz dyplomacji pol
skiej, 

Nakoniec dochodzą wiadomości, że 
nowa kampanja przeciwpolska przygoto 
wuje się w Paryżu, Chodzi o to, że Pol
ska rzekomo nie miała prawa przewalu-
towania marki na złoty i z tego powodu 
winna pewnym kategoriom ludzi mil jo 
nowe odszkodowania. 

Londyn poważnie traktuje 
propozycje. 

Londyn, 4 marca. 
Dzisiejsze dzienniki londyńskie bar

dzo poważnie traktują wadomość, że pro 
pozycje Stresemanna, zrobione mocarst
wom zachodnim, obejmują zobowiązanie 
Niemiec utrzymania obecnej granicy 
wschodniej i nie szukania zmian z bro
nią w ręku przed wyczerpaniem sposo
bów pokojowych. 

Głos prasy polskiej. 
Wczorajsza „Gazeta Warszawska" pi

sze: Sprawa podpisania paktu gwarancyj
nego przez dawne mocarstwa sprzymie
rzone i Niemcy, jak widać z telegramów, 
które nadeszły do Warszawy, przedsta
wia się o wiele realniej, niż sądzono do
tychczas. Wydaje się, że jest porozumie
nie między Niemcami a Anglją co do te
go, by gwarantować granice na zachodzie 
co do wschodu zaś ograniczyć się tylko 
do zobowiązania, że granice ustanowione 
przez traktat wersalski nie będą zmie
nione drogą gwałtu. Równałoby się to 
daniu Niemcom pozwolenia dążenia do 
owego rozbioru Polski na drodze dyplo
matycznej przez Ligę narodów. Nie mo
żemy wszakże nie stwierdzić, że dla opi-
nji polskiej jest rzeczą jasną, że podobny 
pakt gwarancyjny byłby zapowiedzią 
wojny. 

Czy łódzkie władze administracyjne są 
odpowiedzialne za zaostrzenie sytuacji? 

Interpelacja Związku Ludowo-Narodowego w Sejmie. 
Wczorajsza „Gazeta Poranna" pisze 
Zatarg między kasą chorych a ogó

łem lekarzy w Łodzi trwa. Dzięki niewła
ściwym posunięciom miejscowej władzy 
administracyjnej sytuacja zaostrzyła się. 
Interwencja opińji, sejmu i centralnych 
władz rządowych jest niezbędnai 

Jest nieprawdą, iż lekarze „strejkują', 
odmawiają pomocy w nagłych wypad
kach, biorą wygórowane honorarja, za 
co następnie ściga ich jakoby prokurator 
i Ł p. 

W Łodzi niema żadnego strejku leka
rzy. Ubezpieczeni otrzymują w dalszym 
ciągu pomoc lekarską za uiszczemem u-
roJarkowamej opłaty, a nawet często za 
pokwitowania, które następnie mają być 
likwidowane przez kasę chorych. 

Ogoł lekarzy kasy chorych zaprze
stał jedynie pracy w instytucjach kasy 
chorych, w ambulatoriach i t. d. 

O odmawianiu pomocy, a tembardzicj 
pomocy w nagłych wypadkach nie może 
być mowy. 

Z wyjaśnień, danych nam przez kom 
petentne sfery lekarskie, wynika wszak 
że, iż lekarze łódzcy ożywieni są dążno 
ściami pojednawczemi. 

Kiedy min. pracy i op. społ. zapropo 
nowało arbitraż, lekarze zgodzili na ten 
sposób rozwikłania sporu i przy nim stoją 

Tymczasem p. wojewoda Darowsk 
poprowadził własną politykę. Wyunął 
on propozycję komisji opnjodawczej, 
której uchwały nie miały być obowiązu
jące. Za warunek postaAvił p. wojewoda 
natychmiastowe przystąpienie do pracy 

P. Darowski ponosi tedy odpowiedział 
ność, że tak właściwa i ostateczna dropa, 
jak arbitraż, nie została należycie po 
parta przez rząd. Równocześnie p, Da
rowski, zamiast być czynnikiem łagodzą
cym, porobił posunięcia,, jątrzące jeszcze 
bardziej i tak już zaognione stosunki. -
P .wojewoda za pomocą czysto admini
stracyjnych zarządzeń zmusza lekarzy do 
pracy w aimbulatorjach. ' tak: 

1) Interweniował u władz wojsko

wych, które wydały rozkaz, nakazujący 
lekarzom wojskowym, zatrudnionym w 
kasie chorych, podjąć na nowo pracę. — 
Z jednej strony — bezpowrotnie popsuje 
to nie zamącone dotąd w Łodzi stosunki 
koleżeńskie między lekarzami wojsko
wymi a cywilnymi, zmuszając tych ostat
nich, by żądali niedlopuszczania w przy
szłości lekarzy wojskowych do obejmo
wania posad w kasie chorych, a z dru
giej — naraża lekarzy wojskowych na 
nieprzyjemności. 

2) Wywiera nacisk na władze komu
nalne, gorzej jeszcze, sam rozkazuje le
karzom komualnym, nie mając do tego 
żadnej podstawy prawnej, by podjęli pra
cę w kasie chorych. Lekarze komunalni 
spełniali i spełniają swoje obowiązki, wy 
pływające z umowy ich z komuną nie 
mającej nic wspólnego — jest ich spra
wą osobistą. 

3) Rozkazał lekarzom urzędnikom pań 
stwowym pracę w kasie chorych, co prze 
chodzi zakres ich obowiązków służbo
wych, a otrzymawszy odmowę zawiesił 
wszystkich ich w czynnościach służbo 
wycb, 

4) Wreszcie 2 lekarzom łódzkim, sta
rającym się od ki lku la,t o obywatelstwo 
polskie, rozkazał za pośrednictwem ka
sy chorych stawienie się do pracy w am 
bulatorjach kasy chorych pod gro:ą wy
dalenia z granic państwa. 

Bezprawność tych zarządzeń wynikła 
i stąd również, że — niestety — p. Da
rowski nie posiada prawniczego wykształ 
cenią, tak potrzebnego na stanowisku 
wojewody. . 

P. wojewoda zarządzeniami zaostrzył 
sytuację. Interwencja centralnych czyn
ników państwowych jest niezbędna. — 
A przedewszystkiem należałoby uzgod
nić stanowisko p.. wojewody (minister
stwo spraw wewn.) ze stanowiskiem mi
nisterstwa pracy i opieki społecznej. 

Klub Zw. lud.-narod. wnosi w tej spra 
wic interpelację sejmową. 

Prasa francuska o propo
zycjach. 

Paryż, 4 marca. 
Dzisiejsza prasa paryska szeroko oma 

wia propozycje niemieckie, dotyczące 
paktu gwarancyjnego. Według informarcji 
zasięgniętejw w tej sprawie przez dyplo
matycznego redaktora agencji Havasa. 
propozycje niemieckie zawierają projekt 
zawarcia przez Niemcy traktatów z Pol
ską i Czechosłowacją o obowiązkowym 
arbitrażu, 

„Echo de Paris" nazywa projekt taki 
w najwyższym stopniu niepokojącymi 
przyczem zapytuje, dlaczego to Niemcy 
nie proponują takich samych gwarancji 
wzajemnych na wschodnich swych 
nicach podobnie jak na zachodnich. 

„Petit Parisien" pisze: aby ocenić na-
leżycie wartość propozycji niemieckich, 
należy dokładnie poznać istotne zamiary 
Niemiec co d'o ich granic wschodnich. 

„Matin" swoje uwagi kończy oświad
czeniem: aby upewnić się o zamiarach 
Niemiec, należy zażądać od nich przede
wszystkiem rozbrojenia się, a następni 
wstąpienia do Ligi narodów bez staiwi*" 
nia jakichkolwiek zastrzeżeń, czy •wa
runków. Jeżeli Njemcy żądaniu temu od
mówią, będzie to oznaczało, iż stanowią 
one poważne niebezpieczeństwo, prze
ciwko któremu żadne środki nie mnoga 
być nigdy ani zbyt skuteczne, ani przed
wczesne, przyczem środki takie musia
łyby ^yć podjęte wspólnie z Anglją, o il« 
ona należycie pojmuje sytuację, wspól
nie zaś i. innemi państwami, zagrożonen11 

przez Niemcy, o iteby Anglją odmawiał* 
w zrozumieniu lej sytuacji. 

„Figaro", omawiając sprawę betpK' 
czenstwa, pisze: Francja przyjęła na sic* 
bie pewne zobowiązania względem P°"' 
ski i ani honor ani interes Francji nie P 0 ' 
zwalają jej a uchybienie tym zobowią z a' 
ni om. 

„Ere Nouvelłe" oświadcza: Franci* 
żądlą bezpieczeństwa nie tylko dla sieb'5 

sattnej, lecz i dla wszystkich narodów 
kontynentu. , Podpisanie ewentualn i 0 

Ipaktu gwaracyinego musi ipso facto otp* 
czać całkowite uznanie terytorialnej 
stanu rzeczy, ustalonego w Europ1 

wschodniej przez traktat wersalski. 

Trójprzymierze Francji* 
Polski i Turcji (?) 

Londyn, 4 marca-
„Daily Express" przynosi niespra^ 

dzoną wiadomość z Paryża, że jeśli A,n 
glja odrzuci pakt wojskowy z Francie 
to ta ostatnia utwórz^ trójprzynuef 
francusko . polsko - tureckie, Dziett 1^ 
dodaje z autorytatywnego źródła, z e ,^ 
k i traktat miałby pełne poparcie r z< 
polskiego, 

KAWIARNIA I RESTAURACJA 
T E A T R A L N A 

S T A N I S Ł A W E N G Ł . E * 
Łódź, Narutowicza 20. _ 

DZIS SSadTuTK: MENU 

Zupa grochowa 
Rosół z pulpetami 

I. 

U. 

—.30 g r ' 
- . 3 0 g r 

- . 9 0 gf; 
—,eo 
- . 9 0 gr; 
- . 7 0 
2 zt: 

Sztuka mięsa z ogórkiem 
Bitki sos piquant 
Gulasz cielący 
Sałata z mięsa 
Flaki po polsku 

III. 
Pieczeń cielęca z jarzynką 
Schab pieczony z kluskami 

z kartofli 
Rumsztyk z cebulą 
Makaron z pomidorami 

IV. 
Naleśniki z serem 
Kompot mieszany 
Ryz z morelami 

* * * 
Pozatem codziennie od godz. 1 0° 5 p ( , p 

ob iady z 4-ch dań 
t, j . 2 mięsa, zupa i deser gf. 

Obiad z 2-ch dań zł. 1.20. 

1 zł. 

1 zł. 
1,20 g r-
1 zł. 

- , 5 0 g f-

- . 6 0 g f ' 
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Przez zakopcone szkiełka. 
Księżyc jesl nietylko opiekunem zakochanych, ale 

i„. fabrykantów wódek w Ameryce. 
Amerykanie muszą mieć codzień do 

obfitego śniadania, jakąś sensację, któ
ra pomaga trawieniu. Nadwyrężone ner 
wy, pracujące od rana jpraca ta zaczy
na się już w kolejce podziemnej) muszą 
mieć jakiś bodziec, — pomijając zwy
kłe nowiny. 

Podczas ostatniego tygodnia New-
York miai dwie sensacje: jedną nie
biańską, która powtórzy się dopiero za 
sto lat, i jedną całkiem ludzką. 

Zaćmienie słońca było wielkim wy 
padkiem, który w pewny zimny ranek 
postawił na nogi młodych i starych i po 
grążył w cieniu wszystkie inne nowości 

Nawet schwytanie genjalnego prze
stępcy Geralda Chapmana, który z do
kładnością zegarka popełnia najszaleń-
sze czyny, jak obrabowanie wozu pocz 
towego na Broadway i skradzenic z nie 
go półtora miljona dolarów, — dnia te
go wzbudziło bardzo niewielkie zainte
resowanie. 

New-York i cała pozostała Ameryka 
-- była szczęśliwa, że może oglądać 
wielkie zjawisko astronomiczne przez za 
kopcone szkiełka. 

— Czy pan(i) widział(a) zaćmienie? 
-- pytano tego i wszystkich następnych 
dni znajomych i takich, którzy chcą ni
mi być. Astronomowie New-jorscy ła
mali sobie głowy nad kilku sekundo
wym opóźnieniem księżyca (które dało 
powód wielu urzędnikom do godzinne
go opóźnienia się do pracy) inni zaś 
mniej uczeni widzieli w tym opóźnieniu 
związek z prohibicją. 

Księżyc jest nietylko opiekunem za
kochanych, chociaż ci w Ameryce nie 
potrzebują specjalnej opieki, ale 1 fabry
kantów wódek, ponieważ zajmują się 
przeważnie swoim zawodem przy bla
sku księżyca. 

Mówiono więc, że fabrykanci zatrzy 
mali swego wiernego przyjaciela na te 
pare sekund. 

Przypadek chciał, że zaćmienie wy
padło tego samego dnia co i pięciolecie 
prohibicji; dnia tego radowano się więc 
podwójnie. 

Co się tyczy prohibicji, to z jej po
wodu zostało przelane akurat tyle atra
mentu, ile... alkoholu wypito, a to poró
wnanie jest bardzo wiclomówne. 

„Boottegger" — tak nazywają się 
sprzedawcy alkoholu zwolnieni od po
datku, — należą do najgorętszych stron 
ników prohibicji i dla jej podtrzymania 
gotowi są ponieść największe ofiary. 
Czasami znajdzie się jakiś fanatyk, któ
remu się udaje poruszyć władze; jak np 
nie biorący łapówek ksiądz z Wcehaw 
ken, któremu za milczenie obiecywano 
znacznie więcej pieniędzy, niż jest on w 
stanie zarobić uczciwą pracą do końca 
życia. 

To nieprzyjęcie niezapracowanego 
zarobku było dla wielu amerykan bar
dzie] niepojęte, niż zaćmienie. 

W Weehawken, na wybrzeżu Jersey 
w pobliżu New-Yorku, założono i rozwi 
nięto centralę alkoholi, która zaopatry
wała olbrzymią część Stanów w zabro
nione trunki. Sprawa wykry ła się przy 
szmuglowaniu rumu wartości 50 miljo
nów dolarów. Szmugiel odbywał się 
pod opieką policji z Weehawken. Pe
wien duchowny zauważył conocne wy 
ładowywania, strzeżone przez policję i 
udało mu się — mimo gróźb i obietnic— 
donieść o tern do Waszyngtonu. 

Została oskarżona pewna ilość oby
wateli, czternastu strażników wraż z 
szefem, który pracował razem z nimi 
tylko z poczucia solidarności; lecz dwu 
nastu przysięgłych nie mogło w żaden 
sposób dojść do jednomyślności i niewia 
domo było, co zrobić. Prawdopodobnie 
zostaną zwołani inni przysięgli i gdy ci 
znów zawiodą, sprawa zostanie przeka 
zana sądowi najwyższemu. 

XX**X***UK*UU*X. 
W sobotę i w niedzielę 7 i 8 marca o godzinie 
5 i 6.30 w. odbędą się w sali Tow, Mił. Muz, 

Koncerty Inauguracyjne „Acolian Hall'u"( 
Co m ó w i D ' f i lber t : „Słyszałem wiele forte
pianów reprodukujących, lecz żaden nie może 
być porównany z „Duo-Arl", Każdy delikatny 
odcień tonu, każdy efekt pedału jest oddany 
z absolutną wieruorcią a indywidualność artysty 

jest uchwycona i oddana doskonale. 
Kilkanaście lal temu nagrałem kilka nut dla 
pewnego niemieckiego towarzystwu. Od tego 
czftu nie grałem już więcej dla żadnej firmy, 
oczekując instrumentu, któryby mógł oddać cały 
moi artyzm. Instrument taki znalazłem w „Duo-
Arl" i będę nagrywał nuty wyłącznie dla niego", 

Obaj senatorzy stanu Jersey, repu
blikanin Edgc i demokrata Edwards, 
który poprzednio był gubernatorem te
goż stanu, są również zamieszani w tę 
aferę. 

Podczas podobnego skandalu w Es-
sex Conuty, też w stanie New-Jersey, 
zostali skompromitowani dwaj republi
kańscy politycy, którzy podobno zaro
bili 80 tysięcy dolarów. Zdaje się, że sto 
lica Stanów Zjednoczonych . zazdrości 
New-Yorkowi i New-Jersey. Waszyng
ton bowiem szczyci się posiadaniem 
5000 bootleggcrów i 14 tysięcy prze
stępców przeciw prawu prohibicji. — 
Liczba nieznanych jest naturalnie więk-
S7" 

9 tysięcy osób zostało uwięzionych 
za pijaństwo, t. j . o 12()0 osób więcej niż 
w poprzednim r<-'i. 

W Waszyngtonie pierwszy sekre
tarz poselstwa polskiego, Wacław So
kołowsk], otrzymał dymisję, ponieważ 
piwnica Jego zawierała likierów za 50 
tysięcy dolarów — stanowczo za dużo, 
jak na własny użytek. 

Zaś u jednego bootleggcra znalezio
no listę jego klijentów, która zawierała 
2000 nazwisk, między którcmi było wie 
le wysoko postawionych osobistości, 
które należą do składu kongresu. 

Jest to zrozumiałe, że prawdziwy 
prawodawca, który pojmuje poważnie 
swoje obowiązki, chce wypróbować 
przedewszystkiem szkodliwe działanie 
na własnej skórze. Tak właśnie robił 
członek parlamentu Scott, jak okazało 
się z jego procesu rozwodowego. Pan 
Scott był bardzo gościnny, zapraszał 
więc do siebie kolegów i wszyscy ra
zem pili i szaleli. 

W roku 1913 z podróży, za którą za
płaciło państwo, przywiózł pan Scott 
wielki ładunek napoi wyskokowych. 1 

O prezydencie Langby z Kentucky 
opowiadają, że będąc w stanic nietrze
źwym przyszedł do więzienia, zamiast 
do swego hotelu i został aresztowany 
za tę nieumyślną zamianę lokali... 

(I M i « 
Przedewszystkiem—laski i parasole, a nie

kiedy i koszule, ineksprimable, a nawet 
kapelusze. 

Wszystko to nabyć można za bezcen na licytacjach, 
urządzanych co pewien czas. 

Zostawiłem pewnego razu parasol w 
tramwaju. Był to nie pierwszy i nie os
tatni wypadek. Miejscem zapomnienia 
była kolej miejska, kolejka podziemna, 
kawiarnie i sklepy. 

Parasol, który zostawiłem w tram
waju nie odznaczał się niczem specjal-
nem, był to zwykły egzemplarz: czar
ny z zwyczajnie zakrzywioną rączką. 
Nigdy nic byłem specjalnie do niego 
przywiązany, ale im dłużej go nie mia
łem, tern wyżej wzrastała jego wartość 
w moich oczach; żaden z tych, które 
kupiłem później, nie mógł się nawet po
równać z, owym zapomnianym w tram
waju. 

Teraz wiem napewno, że gdybym 
ten parasol wówczas otrzymał z powro 
tern — uważałbym go za całkiem zwy
kły okaz. 

Nic ujrzałem go jednak już nigdy, w i 
działem tylko setki parasoli, które rów
nież zostały pozostawione i które nape 
wno w pamięci właścicieli były otoczo
ne taką samą aureolą, jak ten przeze 
mnie utracony. 

Było to na licytacji parasoli — urzą 
dzancj co pewien czas przez dyrekcję 
tramwajów w Berlinie. Licytacja ta jest 
jedynym środkiem pozbycia się zbyte
cznych przedmiotów. Nic są to tylko pa 
rasole, ale wszelkie przedmioty, które 
taka licytacja' znów w życie wprowa
dza. Ale mnie wówczas interesowały 
najbardziej parasole. Wszystko pozosta 
łe: buty, kapelusze, spodnie — tak spo
dnie! palta, czapki, które były licytowa 
ne obchodziły innie minimalnie. 

Człowiek, który przychodzi do do
mu, gdzie odbywa się licytacja, sądzi, 
że powróciły dawne czasy. Przed 
szklauncnii drzwiami pcha się publicz
ność, którą można porównać z zawar-

j e 
Oelha Lipińska, znakomita dek lamatorka rosyjska, występu-

obecnie z n iezwyk łym powodzeniem w Wiedniu. 

tością trzeciej klasy pociągu osobowe
go.. 

Gdy otwierają się drzwi, tłum popy
chając się i krzycząc, wpada do sali W 
której znajdują się przegródki z okien
kami. Za okienkami siedzą ludzie z pro-
tokułami, a po saU spaceruje człowiek 
w wełnianej kamizelce, który przyjmu
je gości zawsze tą samą formułką: 

— Moi państwo — przedewszyst
kiem pieniądze. Tu płaci się gotówką, 
my za nic nic gwarantujemy! 

Wszystko idzie tu en gros. Kto chce 
mieć parasol, musi jednocześnie kupić 
dziesięć sztuk związanych prawdzi
wym berlińskiem sznurkiem. 

— Dziesięć parasoli! — woła ów 
człowiek i podnosi całą paczkę. 

— Dwie marki, dwie dziesięć, dwie 
dwadzieścia. 

Miot opada, lecz . jakiś spóźniony 
głos chce dać więcej. 

Licytacja nie czeka, następuje dru
ga paczka. Wszystkie parasole: małe i 
duże, stare i -nowe, wełniane, bawełnia
ne i jedwabne — są związane razem » 
wyglądają jednakowo. Tylko specjalnie 
piękne okazy prezentują i sprzedają P°" 
jedyńczo. Tymczasowo jesteśmy jesz
cze przy sprzedaży masowej. Za okien; 
kiem piętrzą się paczki po dziesięć 
sztuk, że nawet na oko wjdać, że jest 
tam razem może ze dwieście okazów-
Za każdym razem, gdy młot opada wy
skakuje chłopiec z szufladką, umiesz
czoną na długim kiju, i wyciąga ją P° 
nad głowami ludzi, aby zainkasować 
pieniądze. Potem wszystko idzie znów 
zwykłym trybem. 

W tyle stoi jakiś człowiek z wor
kiem, nie przystępuje on bliżej. Wszyst
ko mu jedno, jak wyglądają pojedyncze 
wiązki parasoli, reflektuje bowiem na 
wszystkie i napycha niemi worek. Cofa 
się tylko wówczas, gdy z pomiędzy 
zwykłych; zakrzywionych rączek, wyj" 
rzy jakaś biała, krągła gałka; nie licy* 
tuje, ponieważ wtedy ogólne zaintere
sowanie wzrasta i za pakiet płacą u° 
6—7 marek. 

Człowiek z workiem zaczyna nieP° 
koić tłum swoim podbijaniem cen. 
niego należy po części pierwsze i osta1 

nie słowo. Może się w końcu uasyd-
Lecz nie, licytuje, tak długo, póki jesz
cze są parasole, potem prosi 6 laski. 

W końcu zawiązuje worek i wych°* 
dzi. 

W domu, w spokoju rozwiąże -sw* 
pakę i wysortuje parasole wedle gatun
ków. Inni, którzy kupili tylko po 1 0 P?" 
rasoli, już przy drzwich odwiaz u j a 

sznurki i badają zawartość paczek-
— Wpadłem! 
— Mnie wpakowano trzy dziecinn 

parasolki! i t. d. — słychać dokoła. . 
Teraz następuje kolej na suknie, * 

pelusze, płaszcze, marynarki, spodni • 
pończochy, bieliznę i obuwie. fl4 

Jak człowiek może to wszystko P 
zostawić w tramwaju? ^ 

To wszystko przez miłość, zakoc 
ni są zamyśleni — odpowiada ktoś- ^ 

— Siedem koszul 1 ineksprimable 
wywołują. uje 

— Ów człowiek miał wiele na so^ 
• mówi ktoś — paczkę zabiera no 

właściciel za 1,60 f. . ' e 

Cztery damskie kapelusze z w i a ^«fc 
w nieforemny pakiet osiągają cene - -e 

nlgów, chociaż między niemi z " 9 ' u 

się jeden jedwabny. . SJC 
Jakaś rezolutna kobieta u P' c .v l v cł i 

przy dwunastu parach spodni, K t o r y 

1 TOWARZYSTWO OCHRONY ZDROWIA M O Ś C I ŻYD. W POLSCE—ODDZIAŁ W ŁODZI. I 

Zarząd T. O. Z. niniejszym składa serdeczne 
podziękowanie wszystkim Paniom i Panom za 
gorliwą współpracą przy urządzeniu maskarady 
na rzecz kolonjt letnich w dniu 28 lutego r.b. 

cena wzrasta do dwuch marek U0' 
Wszyscy muszą nie tylko P^A^ió* 

tówką, ale i zapisywać do^protow j , 
swoje nazwiska i adresy. Tyńi **L«jJU 

specjalny pan, który jednocz x V l się 
uspakaja publiczność: „Proszę 0

 d w - i c 
! adresy. Nie bójeic się, nie o^. ^ 

nie 
ska 
dzę was, wszal 
pięknej!" 

Wszyscy uśmiechają się' 
posuwa się naprzód i niknie 

należycie 
ITicytacj' 

p a l f k * 
pakietem. Zwinięte razem parasole ^ 
pelusze, koszule i spodnie — są tu W a 

masą. Lecz dla byłych właścicieli s« 
nc cennościami, o których nic mogą 

l « l pomnieć. 



Włóhniarz łódzhi w walce o byt. 
Kryzys w przemyśle włókienniczym w»mqga się. — Zignorowanie Łvodzi przy dostawach 
wojskowych godzi ostrzem swem w rzesze robotnicze. — Widmo nowego zatargu cen
nikowego w przemyśle włókienniczym. - zaprzestanie wypłaty zapomóg skazę tysięczne 

rzesze robotników 1 na śmierć głodową. 
Na wC7 0or3ijsze zebranie delegatów 

rwiazku klasowego przybył do Łodzi po
seł Szczerbowski, który w długiem prze 
mówieniu zreferował genezę samego za
targu i jego znaczenie. 

Kryzys w przemyśle włó
kienniczym wzmaga się. 

Na wstępie poseł Szczerbowski o-
Świsdczył, że w ciągu cstal. ich kilku 
miesięcy położenie robotników nic ule
gło zmianie na lepsze, czego dowodem 
jesl że prawic cały przemysł Białosto
cki jest nieczynny. „Zawiercie" je&l za
ledwie częściowo uruchomione, a w po
zostałych miejscowościach praca konty
nuowana jest w ciągu 2 |uy 3 dni w ty
godniu. 

Kryzys w przemyśle dotknął przewa
żnie włókniarzy, którzy są skoncentro
wani w większych ośrodkach Polski wo
bec czego zadaniem posłów robotni
czych w sfejmie jest dącenie do takiego 
Uruchomienia warsztatów, by robotnik 
zarabiał chociażby minimum swych po
trzeb. 

Rząd ignoruje potrzeby 
Łodzi. 

Jednak, r«ąd, którego zdaniem i obo
wiązkiem jest uzdrowienie gospodarki e-
konom., zaorzepaszcza ją, czego dowo
dem' jest chociażby ostatnia sparwa do
staw sukna dla wojska w czem Bielsk 
Uprzywiłowano, a Łódź traktuje się jak 
kopcjuszka, co już zresztą niejednokrot
nie rząd zadokumentował. 

Mówca jeszcze przed wynikiem kon 
Kursu w M. S. Wojsk, prosił premjera 
Grabskiego, by sprawę tę załatwił w 
rttyśl potrzeb kraju a więc i jego najwięk 
sżego ośrodka przemysłowego Łodzi. 

Tłumaczenie rządu, żc przemysłowcy 
bielscy daiją gwarancję co do dobroci ma 
*erjału i że nic potrzebują zaliczek, jest 
bezpodstawi.-.c, bo i w Łodzi nie brak 
Przemysłowców którym moż^a ufać i 
rząd winien był mlieć również na wzglę
dzie dolę tysięcy bezrobotnych. 

rPzechodząc da spraw włókniarzy 
łódzkich, poseł Szczcrkowski nic tai się 
* tetn że przewiduje nową walkę a mia
nowicie w związiku z wygarnięciem ź 
końcem marca umowy arbitrażowej, po 
wpływie którego to czasu, przemysłow-
CY dążyć będą koniekweratnie nadal do 
porywania zarobków i nie będą uwzglę 
«niać wzrastającej w kra>ju drożyzny. 

Reorganizacja pracy koli
duje z umową arbitrażową 

Nawiąsując do tak aktualnej dziś 
-prawy reorganizacji pracy, poseł Szczer 
• ^ W ł k i patrzy na ten cibjaw i całkiem 
^iruennego punktu widzenia gdyż w żą 

przemysłowców dopatruje się 

mowa jest o dwu krosnach, podczas gdy 
w myśl projektu przemysłowców o re
organizacji robotnik ma pracować na 
czterech krosnach; sprawę tę chciano 
oddać supperarbiitrowi prof. Bukowie
ckiemu lecz do tego nic dopuszczci/,0. 

Sytuacja jest bardzo groźna i robot
nicy muszą się mieć na baczności zarów
no w tej sprawie jak i w ir.i łych niby 
politycznych jak naprzykład wobec per
traktacji traktaty hamakowe z Niemcami 
i Czechosłowacją na co klub poselski P. 
P. S. zareagował w ten sposób że za
proponował do komisji traktatowej po
sła Djaimamta jako prawnika by warun
ki traktatów nie zmuszały później rządu 
i przemysłowców do zamachów na zdo

bycze robotnicze czy bo zc względów kon 
\';urencyjnych, czy też przez wzgląd na 
stosunki polityczne. 

Rezolucje. 
Pa> dłuższej dyskusji na temat reor

ganizacji pracy przyjęto rezolucję wzy
wającą zarząd główny by ma następne 
zebranie- delegailów fabrycznych przygo
tował pló\ ri wartki z bezrobociem i opra-
c r - A ^ t odpowiednie dane statystyczne, 
jak równie* by wszczął starania w celu 
zwiększenia . ilości dl.ii pracy w fabry
kach. 

Rezolucja a wraca uwagę ogółu robot
ników, że san»orzutnie prowadzone ak-

m i • • i • i m 

z umową arbitrażową, w której 

W pnifli iiiiii Miku v fabryce ti§\m\ Mmi 
Dziś zadecyduje o tern zebranie sti\ejjiujących 

robotników. 
Jak wiadomo sfrejk w zakładach i 

Szcjblera i Grohmana wywołali sami ro 
botnicy bez nakazu związków zawodów., 
Pła .ieważ jednak zarządy związków ró
wnież stoją na stanowisku niezgodzenia 
się na reorganizację pracy, robotnrcy 
stnejk kontynuują i prowadzą akcję za 
pośrednictwem delegatów fabrycznych, 

Ponieważ strejk przeciąga się w nie
skończoność, udała się wczoraj do dy
rektora firmy p. Głąbowsikicgo delega
cja robotników z zapytaniem, czy w mię 
dzyczasie firma nie zrezygnowała zc 
swego postanowienia, względnie mte zmo 
dyfikowało ich. 

Ponieważ dyrektor Glębowski \y<c dał 
konkretnej odpowiedzi, robotnicy prosili 
o zezwolenie fta odbycie wiecu na tery
torium fahrycznem, na co otrzymali 
zgodę. 

Wczoraj na Księżym Młynie odbył 
si"ę wiec strajkujących robotników, na 
który przybyli prawic ws-zyscy zatrudnić 
ni przy zakładach robotnicy. 

Poszczególni delegaci zdali sprawo
zdania z dotychczasowych zabiegów, po 
czem wezwali c^ól roboli: ków do zade
cydowania, czy należy zgodzić się na 
propozycję firmy, czy też nadal strejko-
wać. Dalej referenci wskazau, że z po
wodu przedłużającego się strejku aktu
alną iest sprawa z\apomóg dla tych robot 

ników i na skutek \nlerwencji w fundu
szu bezrobocia, sprawa ta będzie tema
tem obrad zarządu iVuiduszu w sobotę. 

Robotnicy wćr.ini .zapomogi te bez
względnie otrzymać, j^onieważ nie mo
żna obecnego bezrobocia uważać za 
strejk, lecz za lokaut, gtlyż przemysłow
cy chcieli narzucić robotnikom nowe wa 
minki pracy, dotychczas Aiepraktykowa-
r,e. — O ille sprawa ta załatwiona bę
dzie korzystnie dla robotn^ów, to dłu
gotrwałe bezrobocie zmusi fiYmę do zmia 
ny postanowienia. 

Przemówienia te wywołałV dłuższe 
dyskusje, podczas których don\agano się 
odrzucenia wszelkich nowych \\\arunków 
pracy. 

Wreszcie uchwalono wydelegować 
ponownie w dniu dzisiejszym delYgację, 
która domagać się będzie konkretnej od* 
powiedzi od firmy, poczem odbędfcAe się 
wiec strejkuJRcych robotników, ki\crzy 
zaecydują, czy przystąpić do pracy, czy 
kontynuować strejk. b. 

FABRYKA BRACI SAMET BĘDZIE 
UNIERUCHOMIONA. 

W dniu wczorajszym wymówiono pra
cę na 2 tygodnie w fabryce B-ci Samet 
przy ul. Kilińskiego, podając jako motyw 
brak zbytu towarów, (b) 

W Y P L A T A 2 1 - e j R A T Y Z A S I Ł K U D L A 
i bezrobotnych. 

Magistrat ni. Łodzi podaje do publi
cznej wiadomości, żc W czwartek, dn. 
5-£q b. ni. odbędzie się dalsza wyplata 
2 1 raty zasiłku za czas od 2r> !jutegq do 
1 mąrća włącznie r. b., według p.oniz-
szcroi porządku: 

Czwartek ,dnia 5 marca 1925 r. 
B . W . ( i , 7 • 3 0 0 1 do końca. 
B . W . . 1 - 4 0 0 1 — 5 0 0 0 . 

B . W . 1 — 4 5 0 1 - 5 5 5 0 . 

B . W . 9 — 5 0 0 1 - 6 0 0 0 . 

B . W . 4 — 7 0 0 1 — 8 W H I . 

cje ekonomiczne nie dają rezultatu j pro 
wadzą dl> rozbicia organiziacji robotni
czych. 

W końtui rezolucji zebrani przyjmują 
do wiadomości stalnowisko zarządu głó
wnego w spiiiwie zajść w zakładach Szcj
blera i Grohmana i protestują przeciwko 
reorganizacji pracy jako dążącej do dal
szego eksploatowainia wynędzniał e<V) 
przy maszynie robotnika, . b 

Związek „Praca" przeciw
stawia się pracy na czterech 

krosnach 
i domaga się przedłużenia terminu 
wypłat zapomóg do 39 tygodni. 

Przedmiotem obrad wczorajszych ze-
brań delegatów fabrycznych były spra
wy związane z usiłowaniem wprowadze
nia przez przemysłowców nowych wa
runków pracy w fabrykach bawełnia 
nych, a w szczególności zmniejszeniem 
obsługi przy maszynach, a tern samem 
redukcją sil roboczych. 

W związku „Praca" sytuację obecną 
referował kierownik związku p. Kaźmicr 
czak, który zobrazował przebieg akcji 
zarówno przemysłowców, dążących do 
reorganizacji, jak i robotników, opiera
jących się jej. 

Mówca zaznaczył, że w obecnym za
targu, ktSry może rozwinąć się do oz 
miarów ogólnego strejku, robotnicy nie 
mogą liczyć na interwencję rządu, gdyż 
rząd ie będzie przeszkadzał przemysłów 
com w reorganizacji warunków pracy 
chociażby to miało być przeprowadzone 
kosztem zdrowia i bytu malerjalnego ro
botników. 

P. Kazimierczak wskazał, żc choć w 
niektórych fabrykach robotnicy zmusze
ni okolicznościami zgodzili się na spotę
gowanie eksploatacji ich sił na korzyść 
fabrykantów, to nie dowodzi to, że przy 
pierwszej nadarzającej się okoliczności 
ogół robotników nic zrzuci z siebie na
łożonego jarzma. 

Po dłuższej dyskusji na ten lemat 
przyjęto następującej treści rezolucje: 

Zebrani delegaci fabryczni oświ:<dc?a 
ją, że mimo uległości robotników w nie
których fabrykach i przymusowei ich 
zgody na nowe warunki, ogół robotni
ków na tę reorganizację się nigdy nic zgo 
dzi; gdyż uwańa wystąpienie fabrykan
tów za nowy zamach na byt robotników 
w celu ich większego eksploatowania. 

Zebrani wzywają wszystkich robotni
ków do stawienia energicznego oporu 
przeciw narzucanym nowym warunkom 
pracy. 

Omawiana, też była sprawa przedHi 
żenią terminu wydawania zapomóg bez
robotnym, który upływa z dniem 31 mar
ca i sprawę tę (Oświetlali pp. Oglowski i 
Kazimierczak. Nostę.pnic przyjęto rezo
lucję żądaijącą przedłużenia termi«M wy
płacania zapomóg do 39 tygodni. 

te Feliks Houtin z bijącem sercem 
obserwuje willę na piaskach, w której 
Mieszka piękna wdówka 

\Kto? —- Ach, tylko dziesięć, czy dwa
naście osób! 

Gdyby skromny Feliks Houtin cho
ciaż', przypuszczał, że żadne jego west
chnienie ani spojrzenie, żaden szczegół to 

a|fety, żaden rysunek, który kreśli na pia-
s*u, i— n i c uchodzi uwagi tych szanow
nych dam, — ło możeby jo wybił — lub 
M S silnie zaczerwienił. 

Młoda wdowa udaje się na polów 
Między, skały — robią uwagi damy. 

—- Widzicie, jaki Aosi kostjumt? Teraz 
* , c-ogląda. Czy młody człowiek za nią 
Pójdzie? Tak... Nie... 

Waha się. Ach, matka młodej wdo 
^y upustzeza swoje składane wrzesełko, 
stara jest przebiegła! Młodzieniec rzuca 
^ę< aby j e podnieść. Znajomość zawartal 
£"

c

— ogjraniczył się tylko na ukłonie, 
^o za skromności' 

Co to za zdumiewające i strzesznę ko 
b i cty ł Wszystko widzą. 

Dobry Feliks, który jeszcze nic }est 
pewien, czy wdówka wie o jego egzy
stencji, byłby całkiem uspokojony, gdy-
°y mógł usłyszeć rozmowy tych dziesię

ciu c iy dwunastu matek. One obnażają 
v/szsylkic podstępy i zabiegi, które czy 
ni młoda wdowa, aby przyciągnąć i u-
sidlić Feliksa.*,. / 

— Teraz ' & ó f f l ^ M l t a f y c . . . Natu
ralni: w kosljumie. Wy i»«T¥aT

r t ,

t
ł
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Strandzic, aby pokazać, - re ies ł nogala. 
Obok nief leży książka — całkiem zrozu 
miałe — .napewno o mądrej treści. Za
łóżmy się, i e nie przeczytała z niej, ani" 
jednej kartki! Widzicie bawi się /. ma
łą dziewczynką. rPawdopołobnie to jej 
dziecko; dotychczas nic pokazywała. go, 
bo wic, że są mężczyźni, którzy ,nie 
chcą wejść od,razu do licznej rodziny. 
Lecz słyszała, że pan Houtin szalenie lu
bi dzieci, więc mnżna mu swoje pokaźno! 
Bawi się więc z tiią na piasku, karmi m 
ciastkami i pieści.,. 

W samej rzecay wdówką nie prze
staje bawić się z małą. Rozpieszcza ją, 
kąpie się z nią i ubiera małą cc dzień w 
nową suknię. 

„Uderzyła we iwlaściwą nutę!" — 
brzmi zgodnie chór dzisięciu czy dwuna
stu. 

„Widzicie jaki wzruszony jest len pół 
główek. Zobaczycie zvraz będzie się ba
wił z małą, pogładzi ją po główce i staną 

się pizyjaciólmi. A polem mała zapro
wadzi przyjaciela do matki!" 

Matki zgadły, szlo jak przewidziały. 
,,Tnk, zgadza się! Dziecko i półgłó

wek rozmawiają zc sobą. O czem mogą 
mówić? Założę się, że ten skromny o-
sioł prosi małą aby niówila o malce" 

Tak, zgadały i w tym wypadku. 
— Czem był twój ojciec? — pytał 

małą akurat w lej chybili. 
Był szoferem. 

- — Co?! 
Feliks byl zdumiony- Mala się chy

ba myli. Lecz nie, bowiem opowiada 
bardzo dokładnie i szcr.egńiowo. Feliks 
jest rozczarowany^ Ma wprowadzić do 
swej bogatej i elegancki rj rodziny — żo
nę szofera? 

Ale,... ona jesl la Z 
tra wrastającą ciekawością i lekkim p; 

chen. pyla dalej małą: 
twoja matka co robi?" 

— Myjo statki, a polem zamiata ... 
l;iką dużą mechaniczną ;,v.czolką, wiesz, 
t^ką r.a gumowych kołacili —, a potem... 
A1 I ' 1A mówiła dalej. Mój Bnżc! 

Feliks obserwował młcdą wdowę, któ 
ra uśmiechała się do niego zdała — tak 
milc\ i zalotnie. 

Co za komedjantka. Po co, jej lc.r. 
cały luksus? — A \dziecko mówiąc ży
wo, szczęśliwe, żc \może opowiadać o 
malce, odkrywic rzeczy jeszcze górze: 
'jmi;,ne poglądy, wątpliwe stosunki, nic. 
całkiem czystą duszę.,.'-' 

Byłby ładnie wpadł! 
1 Feliks, który był w stanie kochać 

młodą wdówkę, ach, który ją już kocha: 
— opuścił szybko wygadaną małą. A na
stępnego dnia opuścił coz-da»sur-lomrne.j/ 

— Och, on odjechał, napewno odje
chał,— rzekła wdówka do swej matki. 
Nie mogę tego pojąć. Ale mogfam ciebie 
iii o iłuchać. Powinnam była eama z a 
cząć z nim mówić. A ly powiedzia!' 
żc on lak lubi dzieci, wiec i ja pawop-
nm n i t ; pokazać, żc je lubję. Kazałaś mi 
wziąć na slra .d dziecko pokojówki i ba
wić się z'n ;m; uważałaś, żc wówczias zo 
bacy on, żc jestem dobra dla służby. 
Och, ty łby o wiele lepiej, gdybym była 
/. nim mówiła!" 

Dziesięć czy dwanaście malck śmia
łoby sic S4>rdtcz»śe, ;!dvby o tern wie
działo... 

— Ale zalożc się, żc wiedzą one o 
lem całkiem dokładnie. 

file:///nlerwencji
file:///dziecko
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Wiadomości Mm. 
MARZEC 

CZWARTliK 

Dziś: Adrjana 
Jutro: Wiktora Wiktoryna 

Wschód słońca o g. 6.17 
Zachód o g. 5.18 
Wsch. księżyca o 11.28 r. 
Zachód o g. 9.23 w. 
Długość dnia 11.1 
Przybyło dnia g, 3.17 

Radio-Te ie gra m 

Samochodowa Stacja Benzynowa 
„NAFTOPOL" 

PLAC WOLNOŚCI 2 — Czynna przez całą dobę 

Zakończenie psich kłopo
tów magistratu. 

P o d a t e k o d p s ó w z o s t a ł z a 
t w i e r d z o n y p r z e z w ł a d z e 

nadzorcze . 
Urząd wojewódzki zawiadomił ma

gistrat, żc ministerstwo spraw wew
nętrznych w porozumieniu minister
stwem skarbu zatwierdziło uchwalę 
rady miejskiej z dnia 4 grudnia ub. r. w 
przedmiocie podwyższenia na rok 1935 
stawek miejskiego podatku od psów. 

1809-1925. 
Ciekawy d o k u m e n t w miesz 

kan iu bandy ty . 
Tutejsza ekspozytura urzędu śled

czego jest w posiadaniu oryginalnego 
dokumentu nominacyjnego, na nazwi
sko porucznika jazdy „Dr. Felicjana 
Frcdrego" z roku 1809 podpisanego 
przez ówczesnego ministra wojny ks. 
Józefa Poniatowskiego. 

Dokument ten odnaleziony został w 
mieszkaniu sprawcy napadu rabunko
wego zdegradowanego porucznika re
zerwy Augustyna Ziółkicwicza którego 
ekspozytura urzędu śledczego poszu
kuje 

Dotychczasowe dochodzenia nie u-
staliły prawego właściciela dokumentu. 

DO KINO-TEATRU „ C A S 1 N O " 

Przyjeżdżam dnia 6 'marca, przyszykować wszystko, otrzymałam 

urlop tylko na 7 d . i , z/imćwcie wygodny hotel. 

ŁÓDŹ. 

Dziewczę z Pontecuculi. 

Walkę z drożyzną pieczywa 
podejmuje miejski wydział handlowy 

Przedstawienie teatralne dla żoł
nierzy. Na wniosek wydziału oświaty 
i kultury — magistrat postanowił zaku
pić specjalne przedstawienie „Bolszewi 
ków" w teatrze popularnym dla żołnie 
rzy 10 p. a. p. 

Miejskie sanatorium dla dzieci. Ma
gistrat zaakceptował uchwałę delegacji 
wydziału zdrowotności publicznej w" 
sprawie otwarcia w Chojnach podczas 
miesięcy letnich sanatorium dla dzieci 
gruźlicznych. Sanatorjum zostanie o-
twartc z dniem 1-go maja r .b. 

Obrady nad budżetem miejskim. We V 
wtorek dnia 3 b. m. odbyło się posiedzę,* 
nie komisji skarbowo - budżetowej, na 
którem załatwiono w myśl wniosków 
magistratu sprawy subsydjów dla in
stytutu radowego w Warszawie, zwiąż 
ku obrony kresów zachodnich i in/ne 
oraz przyjęto w drugiem czytaniu bu
dżety wydziału przedsiębiorstw miej
skich, statystycznego i urzędu mieszka 
niowego . 

Publikacje statystyczne m. Lodzi. 
Opuścił prasę zeszyt „Miesięcznika Sta 
tystycznego" za okres październik — 
grudzień 1924 roku. Wspomniana pu
blikacja, wydana nadzwyczaj staran
nie, zawiera dane, dotyczące meteoro
logii, ruchu naturalnego ludności, zdro
wotności, opieki społecznej, szkolnic
twa, finansów miejskich, aprowizacji, 
cen, komunikacji, pożarnictwa i prze
stępczości. Skorowidz alfabetyczny, 
załączony do „Miesięcznika", ułatwia 
orjentowanic się w obfitym materiale 
cyfrowym. 

10-ta Loterja Państwowa. 
Piąta klasa — 17-ty dzień. 

Glwóniejsze wygrane, 
Złp. 600 n-ry 24299 26010. 
Złp. 500 n-ry 5627 ^1741 41319 
Zip, 250 n-ry 199 7517 P365 41063 

47024. 
Złp. 200 n-ry 444 591 1790 4903 6349 

8629 9167 9219 10320 12191 12301 12912 
14351 15316 17752 21716 24551 31930 
3S607 42462 45535 47910 

nar P O L B S Y 
M m ; :mw" i Męt. 

Osoby, pragnąte v.^Władykować nwc nalefnofci, 
"cchcą hczzwlotznporozumieć f.ie z Dr , Wi-
r jowerem, Warszrv.va, Koszykowa 70 tel.401-37 

W poniedziałek, dnia 2-gr. bm., od
było się pod przewodnictwem p. ławni
ka J. Muszyńskiego, posi? dzenic dele
gacja wydziału handlowego. 

Przyjęto przedewszYsi.kiem do wia-
domcj-ei sprawozdanie z działalności wy 
dzia.u za rok 1924, prz/yczem skonstato
wano z uznair.ćem, że — pomimo stagna
cji i odczuwamego ocJó'mie braku środ
ków obrotowych —dz.iałailwość i obroty 
wydziału handlowego zwiększają się po 
ważnie z miesiąca W: miesiąc, szczegól
nej zaś wydatnie roz wija się dział sprze
daży mirtowej. 

Niezależnie od isftiiejących już sześciu 
sklepów mieijskich, delegacja postanowi
ła — na wniosek p. ławnika Muszyńskie 
go — przystaąpiyc jak najszybciej do o-
twaroia narazie jeszcze 5 sklepów miej
skich, na krańcach miasta, w dzielnicach 
robotniczych. Po wyszukaniu odpowied
nich lokali, o/warte więc będą na Choi
nach, Karol £wie, Widzewie i na Bału

tach (2). 
Istoieja yoe obecnie sklepy miejskie 

znajdują się w nasitępuijących punktach: 

1) Narutowicza 42, 2) Piotrkowska 273, 
3) Targowa 38, 4) Kopernika 19, 5) Frań 
ciszkańska 15, 6) Aleksandrowska 28. 

Delegacja przyjęła ir.astępnie wniosek 
wydziału handlowego, ażeby jeszcze w 
reku bieżącym ukończyć budowę miej
skiej piekarni t. z\v. automatycznej na 
wzór istniejących zagranicą, zwłaszcza 
w miastach angielskich. 

Urządzenie piekarni auto.matyczoej 
pozwali a na prowadzenie całego procesu 
wypieku przy pomocy maszyn. Dlatego 
też tego rodzaju piekarnia miejska — 
wobec niepomyślnego stanu sanitarnego 
Łodzi i ar.tyhigjenicznych urządzeń w 
większości piekarń łódzkich — miałaby 
dla miasta naszego nader doniosłe zna
czenia. 

Dodajemy, że projektowane jest wsta
wienie w pieflcainni miejskiej narazie jed
nego pieca, którego wydajność wyi.osi 
60 tysięcy Mg. chleba na dobę. Piekar
nie takie budują inne miasta polskie, m. 
im. Wairszawa postanowła ostatnio urzą 
dzić dwa piece automatyczne. 

:o: 

Niedomagania finansowe samorządów 
uniemożliwiają walkę z analfabetyzmem. 

Wobec niezmiernie ważnych uchwał 
jakie zapadły na ostatnim zjeździe 
związku nauczycieli szkól powsze
chnych, zwróciliśmy się do kierownika 
wydziału szkolnictwa powszechnego 
Uuratorjum łódzkiego z prośbą o infor
macje w tej sprawie. 

Uchwały, jakie zapadły na zjeździe 
dotyczą przeważnie oświaty pozaszkol 
nej, a właściwie osób t. zw. półanalfa
betów, którzy zajęci w ciągu całego 
dnia sprawami związanemi z utrzyma
niem siebie i swych rodzin nie myślą o 
kształceniu się i nie mają do tego okazji 

By ludziom tym umożliwić wykształ 
cenie, zorganizowane zostaną kursy n-
struktorskie, których celem będzie przy 
gotowanie materjału nauczycielskiego 
dla szerzenia oświaty pozaszkolnej w 
okręgu. 

Na terenach Wielunia, Piotrkowa, 
Radomska i Łodzi sprawy te mają się 
nieźle dzięki instytucjom, którycli »ce-
lem jest danie oświaty ludowej najszer
szym i ciemnym jeszcze masom, przy-
czem instytucie te, jak: T. U. R., „Strze 
lec" 1 inne odgrywają tu bardzo powa
żną rolę. 

Żywe echo zrozumienia dla pracy 
nad oświatą pozaszkolną dał właśnie 
ów zjazd nauczycieli na którym fachów 
cy wygłosili referaty w celu ożywienia 
i skoordynowania tak ważkiej pracy. 

Jednak wszystkie te poczynania 
skazane zostaną na zagładę, lub poło
wiczne załatwienie sprawy o ile nie znaj 
da się potrzebne na ten cel fundusze, 
które winny dostarczyć instytucje sa
morządowe, jak sejmiki i magistraty i 
w większym zakresie całe społeczeń
stwo. (ł>) 

:o: 

Łódzcy artyści dla 
Ł. O. F. 

Pod powyższym hasłem odbył sit> 
we wtorek koncert w sali Filharmonii 
Cel ze wszecimiiar godny popracia — 
chodziło o zasilenie funduszów Ł. O. F. 
dla umożliwienia dalszych koncertów 
symfonicznych. Na apel Ł. O. F., w zro 
zumieniu doniosłego znaczenia, iakie ta 
instytucja posiada w naszem żyicu kul
turalno - muzycznym, zaofiarowali 
swój udział najwybitniejsi artyści tódz 
cy. Wszystko, co mamy najlepszego, 
przewinęło się tego wieczoru przez 
estradę Filharmonii. Śpiewacy pp.: 
Ruth-Rencc, Sabina Rozenblatowa, He
lena Fotyga, dr. Prybulski; recytatorka 
p. Zcnobja Janczewska; skrzypkowie 
pp.: Róża Szyndler-Siissowa, Halina 
Scmcl-Markowiczowa, Stanisław Fryd 
berg, Henryk Minc; wiolonczelista 
prof. Juljan Birnbaum;> pianista prof. 
Wacław Lewandowski; kameraliści — 
kwartet smyczkowy Tow. Miłośników 
Muzyki, akompanjatorzy — dyr. Teo
dor Ryder, pp. Bernard Rosental i Artur 
Balsam; artyści teatru miejskiego, pp.: 
Halska, Nowakowski i Znicz, literat i 
poeta, p. Józef Wittl in — oto nazwiska, 
dobrze znane i cenione, artystów, któ
rzy zasoby swych bogatych talentów i 
swoją dobrą, świadomą celu rolę wyka 
zali, dając swemi produkcjami niezmier 
nie licznie przybyłej publiczności ucztę 
szczerzj artystyczną. 

Oby ten, tak pod każdym względem 
udany, wieczór był dobrą wróżbą dla 
mających nastąpić, ufamy, w niedale
kiej przyszłości koncertów symfonicz
nych! L. P. 

Walka o gładką drogę W powiecie łódzkim 

Starosta łódzki p. Remiszewski na 
zasadzie ustawy z dnia 10 grudnia 1920 
roku zarządził na rok bieżący przymu 
sowe dostarczenie środków przewozo
wych przez mieszkańców wczystkich 
gmin i miast wydzielonych dla wyko
nania robót konserwacyjnych, renowa

cyjnych i innych na drogach publicz
nych na terenie powiatu łódzkiego. 

Urząd gminny zestawił alfabetyczny 
wykaz posiadaczy wszelkich środków 
przewozowych bez wyjątku z." wskaza 
niem, ile na każdego właściciela środ
ków .przewozowych przypada podwód 
w ciągu roku. 

o:-
(b) 

Niemiły epilog podróży do Gdańska. 

SKrzynKa do listów. 
W związku z notatką p. t. „Magi

strat lekceważy uchwały rady miej
skiej", zamieszczo/ią w nr. 62 „Repu
bliki", upraszam Sz'. Redakcję o opubli
kowanie poniższych wyjaśnień: 

Prowizorium budżetowe, udzielone 
magistratowi na 1 kwartał r. nie pfze-
widujc w dziale wydatków pozycji na 
wypłatę pożyczki, przyznanej pracowni 
kom miejskim uelywałą rady miejskiej z 

dnia 18 grudnia ,'1924 r. Pożyczka ta 
może być wypłacona jedynie z wpływa 
jących za r. 1924 zaległości podatko
wych, jak np. podatku lokalowego i h 1-
których ostateczne tąrrnińy wpłaty, U* 
pływają w b. n,i. Wtym też celu sutrry 
zaległości są gromadzone w kasie miel 
skicj i zużyte zostaną na wypłatę przy
znanej pracownikom pożyczki. ' . . 

Przcdewszystkiem jednak kasa rniei. 
ska ukończyć musi wypłatę poborcy' 
marcowych, pokrywanych z w p ł y w o ^ 
bieżących i związanych ściśle z okre
ślonym terminem rozpoczętego 
^iąca. 

Należy dodać, żc powyższy tryb flrC 

gulowania najćżnych pracownikom MI'CJ 
skini wypłat, zaakceptowany zosta' 
przez magistrat, uchwałą z dnia 
marca r. b., anmilująeą poprzedr/ia. «* 
chwałę z dn. 27 stycznia. 

Wice - Prezydent 
W. Groszkowskl 

W drugiej połowie ub. roku do korni 
sarjatu rządu na m. Łódź zwrócił się 
T.cJT.er Żukin, IPańska 67 z prośbą o wy
danie mu diowcdu cscbVtcgo, przyczem 
przedstaw'! wyciąg z ksiąg ludności To
maszowa M-w.tow-ieckiego. 

Otrzymawszy paszport, Żukin wyje-' 
chał dio Gdiwska. 

Po pewnym czacie policja gdmńsk/l 
zwróciła sic do urzędu śledczego w Ło
dzi z prcśbq o ustałenie identyczne:"ci 

mte-
At? 

t!«:<ra 
Po przeru owadzet-ir.i drchodzoni'% o-

kazajo .«r'ę. r.e Żuklfn zapisany jest do 
ksiąg n la 1 * ] ludności Łorlzi, nalomia?./. wy 
ciąg tc<m*?-.'c>wski był sfałszowany, gdyż 
magiali?.i Tt:ma.szov/a nc wyctawfd go. 

, Pod zarzutem sfałszcwa.Tra dokumen 
ta, Żukih stamąt wczor?.j przed sadem, 
przyczem prokurator Faji domagał się 
surowej kary, szczeg Ji'niie żc Źinkiii no 
'towany jest w urzcd,".:c :'!odczym jako 
znany kieszonkowiec. 

Żukin tłumaczył / ię, że uważano go 
za obywatela rojsyjsi iego i miiano go wy 
siedlić do Rosji, wobec czego skorzy ot 84 
z propozycji ivicJ9k :/;go Dawida Bermana 
który ntiał mu wy;/.arnć sę o obywatel
stwo polskie i. p-rr/edslawił mu wyciąg z 
kr<:ąg ludjnoścj To^icszowa. 

PoBwrkiwai ia Iza P-crmana ńfa dały 
gdyż wyjccinl on do Ameryki. 

To wysłuchaniu r.ibi'ony arlw. Kemp-
nera, s?,d wyefał wyrek uncwinniający. 

Redakłorzei! 

wyn'ku, 

Szanowny Panic 
W wczorajszym numerze . 

k i " zamieszczony został artykuł, ośW 
tlający wewnętrzna sytuację W toWB' 
rzysstwic kredytowem m. Łod^i i P° , 
luiący się na moje informacje. ^ 

Z tc^ó powbdii zaznaczam, że 
stawicici biura informacji pMsowy 0 ! 
któi-y g łos i ł się do mnie, zamieścił 
wie tyle własnych, nieścisłych i 1 } , < ? 

nych dedukcji, ile wiersz.-. , 
'Wyrażone tam wywody z ' i n '? f 

jesitem ?lo;;yć na kredyt tego spo'P r ' 
cnWnika B. I. P. I 

i..iczc r./yytein wyrazy sracimku , 
ł.óiiż, dnia 4 marca 19_J5 r. 
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A^iłośjhików kina czeka wielka niespodzianka: 

REDUTA" 
nowego kinoteatru 

Przy ulicy NARUTOWICZA 2 0 (Dzielno) 
— były gmach teatru miejskiego. — 

dramat krwi i łez, dramat miłości i nienawiści, chluba R p r | F L T V " 
francuskiej sztuki kinowej otworzy podwoje ^ g \ v U U I j • 

Chwila ważnych rozstrzygnięć zbliża się. 
obotnie spotkanie Herriota z Chamberlainem będzie punktem zwrotnym dla ukształto

wania się sił w Europie 
(Specjalna s łużba te legraf iczna „Repub l ik i " ) . 

Trzy orjentacje w gabine
cie angielskim. 

Londyn, 4 marca. 

Paryż, 4 marca. { 

"Poitkanic Herriota z Chamberlainejn 
Yttiaczone na sobotę, stanowi ośrodek 

.^tycznego zainteresowania. Z powo-
1 Wa.gi j skomplikowania spraw, które 
A omawiane, Chamberlain ma przp-
u*yć swoij pobyt w Paryżu do południa 
niedzielę. 
Sauerwein w -„Matin" reasumuje w 

.^Pująćy sposób sytuację, która bę-
'* omawiana. 

0 *0. Powagi wojskowe zigodne sa co 
t. ^go, że Niemcy nie przeprowadzają 
^Njen ia , natomiast orgai.iizuiją wielką 

g w

2 ( )- Te same Niemcy proponują pakt 
p^ucyjny z .arbitrażem w razie u-

ltju^0' Te same Niemcy chcą jedank v»yi 
u CzYć z paktu sprawę polską. Niemcy 
4^'*. tem kóinisekwentne: Sh-esemann o-
flle • z a * w ubiegłym roku, że przystą-(,4sJle

 Niemców do Ligi narodów może 
p^pić tyłko z zastrzeżeniem co do 
^grafu 16-go, który odnosi s/ię do 
f^^ne j pomocy państw napadniętych. 
V^ t lcY odmawiają pozwolenia na prze-
>i ^ojsk na pomoc Pclsee przeciwko 

faJZ ^n-glja oświadcza się zą wielką 

] 

V^ i wschodniej Europie mają u&pra-

j5 n c ią bezpieczeństwa Francji 
i • Polska i państwa sąsiednie w cen 

V0|j !w'iOne wątpliwości co dp dobrej 
"iu D ^czerości Niemiec w zaiofiarowa-
&nc » u i żądają powrotu do protokółu 

Wswiego. 

Potężne 
Eksportacja 

Korespondent dyplomatyczny „Daily 
Tclegraph" podaje, że w sprawie paktu 
bezpieczeństwa w gabinecie angielskim 
istnieją trzy orjentacje: pierwsza jest za 
bezpośrednm paktem z Francją i Belgją, 
druga za polityką izolacyjną, wyklucza
jącą jakiekolwiek wiązanie się w Euro
pie, trzecia zaś za wzajemnym układem 
pomiędzy Anglją, Frac.cją, Belgją, Wło
chami i Niemcami. 

Minister spraw zagranicznych Chani-
berlainjest zwck!..nikiem pierwszej orjen 
tacji i tego samego zdania jest część je
go doradców, oraz niewielu ministrów. 
Sądzą cv.i, że przez uspokojenie Francji 
dadzą się osiągnąć normalne stosunki 
francusko - niemieckie, a gdy Niemcy 
ściśle wykonają swe zobowiązania, to 
można je będzie później zaprosić do u-
działu we wspólnym pakcie. 

„Manchester Guardian" 
o mowie min. Skrzyńskiego 

Londyn, 4 marca. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Dzisiejszy „Manchester Guardian",, 
mówiąc o sprawie bezpieczeństwa w 
związku z ewakuacją Kolonji, pisze: „Mo 
wa hr. Skrzyńskiego, polskiego ministra 

spraw zagranicznych w sprawie paktów 
gwarancyjnych wskazuje, jakich trudno
ści należy oczekiwać w tej mierze A l -
janse, już zawarte — twierdzi hr. Skrzyń
ski — muszą w dalszym ciągu pozostać 
solidną podstawą bezpieczeństwa Polski, 
i dodaje, że możliwość zawarcia angiel
skiego paktu, gwarantującego bezpie
czeństwo Francji i Belgii, „wywołało za
niepokojenie w Polsce". Pakt, któryby 
gwarantował jedynie kraje, położona w 
pobliżu kanału angielskiego, pozostawił
by resztę Europy na łasce losu i stałby 
się gwarancją nie pokoju, lecz wojny. 

Mowa zawiera następujący ustęp, 
który można uważać jako subtelne ostrze 
żenię pod adiresem Francji: „Pakt między 
Francją a Anglją — mówi hr. Skrzyński 
— nie leży w granicach możliwości real
nych i niema obawy, aby pakt taki zo
stał zawarty", ponieważ jest jasnem, że 
byłby on sprzeczny z zobowiązaniami, 
które Francja na siebie przyjęła. 

Prasa francuska — kontynuuje „Man
chester Guardian" — uznaje znaczenie 
tej mowy, a „Temps" używa jej do tego, 
aby wyciągnąć z niej wniosek, że konso 
Tidacja Tub zerwanie pokoju europejskie 
go zależy od sytuacji, w jakiej znajduje 
się Polska. 

uroczystości żałobne w 
zwłok prezydenta Eberta do 

Ameryka i Rosja wejdą 
niedługo do Ligi. 
Polska Agenci 3 Telegraficzna. 

Ryga, 4 marca. 
Sir Erie Drunnond w wywiadzie u-

dzielonym prasie powiedział: przystą
pienie Ameryki do Ligi narodów Jest 
kwestja czasu, również i przystąpienie 
Rosji będzie mogło nastąpić w niedłu
gim czasie. 

MARSZ. FOCH ROZBRAJA 
NIEMCY. 

Wiedeń, 4 marca. 
Z Paryża donoszą: Międzysojuszni 

czy komitet w Wersalu zebrał się dzi
siaj pod przewodnictwem marszałka 
Fociia, celem ponownego zbadania spra 
wozdania międzysojuszuiczej komisji 
kontrolnej. 

Prace komitetu potrwają około 8-u 
dni. 

Chodzi o wypracowanie dwóch 
ważnych raportów uzupełniających, 

zestawienie przewinień niemieckich, na 
podstawie sprawozdana międzysojusz
niczej koin'sji kontrolnej, oraz o projekt 
ostatecznego przeprowadeznia rozbro
jenia Niemiec, według poglądów mar
szałka Focha i jego kolegów. 

Konferencja ambasadorów zbierze 
się prawdopodobnie 13 marca. 

W międzyczasie rząd francuski po
dejmie akcję w tym kierunku, aby spra 
wozdanic zostało jak najszybciej ogło
szone. 

Berlinie. 
Heidelberga. 

Wieniec od prezydenta Rzeczypospolitej polskiej i króla angielskiego na trumnie zmarłego. 
' prasie sowieckiej wyłącznie 

i ^ r S 3 ' °<lbyla się.eksportacja zwłok 
J?R»a; i,Pre*ydonła Eberta do Heldel-

Berlin, 4 marca. 
dolska' Agencja Telegraficzna. 

~*<lł 
Jl

1

reii,°.l,l,rzvinic t łumy/ "W przybranym 
!'eisce 5 1 1 1 zmarłego prezydenta zajęli 
^ty^ n

p fzedstawicleie korpusu dyplo 

W uroczystości tej wzięły u-

2? 8 0 S
 w ś r ° d którego 

Hi Iszewski, 
znajdował 

przedstawiciele 
n^LET*Ó^W zagranicznych, przedsła 

'^km?.?' u Rzeszy i rządów krajów 
) a | i s h ^ c h ł Przedstawiciele partji so 
a h . " ' I . wielu państw, a pomU 

Piamand i deputowany 
t\ fyu! Wnindel, delegacje armji, fio 

y f%c»« p r z emysłowego, naukowego, 
y C 2 n e g 0 i prasy.-

O godz. 3-ej po poł. orkiestra ode
grała marsza żałobnego Bcelhovena 
„Iieroica". Po odegraniu marsza za
brał głos kanclerz Lutber: wyraziwszy 
uznanie głębokie dia charakteru zmar
łego prezydenta, kanclerz Luflter pod
kreślił jego rolę .jako przywódcy naro
du i państwa niemieckiego w trudnym 
okresie powojennym. 

Po przemówieniu kanclerza kon
dukt żałobny ruszył w stronę Reichs^ 
tagu. Przed gmachem parlamentu prze 
wodnlczący Reichstagu Loebe pożegnał 
zmarłego imieniem Reichstagu, "wspo
minając o tragicznym losie zmarłego, 
który zyskał sobie uznanie narodu nie
mieckiego w okresie rewoucji i był na 
stępnic tak namiętnie zwalczany żarów 
no z prawej .jak i z lewej strony. Prez. 

Ebert — zakończył poseł Loebe — u-
marł w chwii, gdy praca zaczęła wyda 
wać owoce i Niemcy zbliżyły się 
zuów do należnego im miejsca w 
świecie. 

Następnie kondukt ruszył na dwo
rzec anhal.ski, skąd zwłoki odwiezione 
zostały do Heidelberga. 

Wśród wieńców, złożonych na trum 
nie zmarłego prezydenta zwracały u-
wagę od króla Wielkiej Brytanii, prezy 
clenia Rzplltej polskiej, od królowej ho
lenderskiej, ambasadora amerykańskie
go i cesarza japońskiego. 

PRASA SOWBiCKA O EBERCIE. 
Berlin ( 3 marca. 

Z Moskwy donosi. „Berliner Tageb-
latt", że śmierć Eberta omawiana jest w 

z partyjne 
go punktu widzenia, przyczem nadmie
nić należy, że Ebert właśnie w ostatnim 
czasie był celem ostrych ataków. 

W „Prawdzie" Radek daje artykuło
wi swemu tytuł „Zdrajca z przekonania" 
i przeciwstawia Eberta Beblowi. Bebel 
był wyobrazicielera rozwoju, zaś Ebert 
upadku paintji soojałno-demokratycznej. 
Radek jednak uznaje silną wolę, z jaką 
Ebert wytrwał przy swych przekona
niach. 

„Izwiestja" konstatują, że śmierć 
Eberta pokrywa się z jego polityczną 

śmiercią. Burżuazja niemiecka więcej 
go nile potrzebuje. Republika, którą 
chciał Ebert, jest w ręku monarchi
stów. Walka klasowa w Niemczech za
ostrzy się z jego śmiercią. 

adza prezy D E N T A M W O J S K I E M 
< s Pecja lna s łużba p a r l a m e n t a r n a „Republ ik i" . ) w 

imt, kor. „Republiki" telefonuje: 
% l a "nktem. ciężkości wczorajszego 
Vel , meutarnego były obrady sej
f ie ' .Komis j i do spraw wojskowych, 

u . b a t ° w a ń o nad słynnym projek 
M w " s ł »wy o organizacji najwyższych 

JAŚKOWYCH. 0BSZERNCJ DYSKUSJI przyjęto ar-
iK "Nalw, w n a stępiijacym brzmieniu: 
r>Hive,,yzsz> , n zwierzchnikiem sił 
*JW>'> PąnsU-a jest prezydent Rze-Pos 

a skreślono dodatek opie 
..który 

obrony 
czuwa nad 
państwa i 

Wolności bojowej armji 

przygeło-
zapewnic-

rNa temat tego określenia krążą w 
kuluarach sejmowych najrozmaitsze o-
pinje. Jedni twierdzą, że jest to ograni 
czenic władzy prezydenta, inni nato
miast uważają, że znosząc bliższe okre 
sienie, rozszerza tę władzę ad inflni-
tuin. 

W związku z artykułem drugim, w 
którym zawarty jest dodatek przyzna
jący prezydentowi prawo mianowania 
szefa marynarki i inspektorów armji 3 
broni wydaje się, że skreślenie w acty 
kule 1-yni omawianego dodatku jest 
raczei rozszerzeniem władzy. 

Właściwie, jednak sprawa wyjaśni 

się dopiero po ostatecznym przyjęciu 
artykułu 8-go, który dotyczy ogólnych 
upoważnień ustawowych prezydenta 
Rzeczypospolitej od chwili ogłoszenia 
mobilizacji przez cały czas trwania 
t>ojiiy. 

Piojelłt rządowy przewiduje że w 
tym okresie prezydent miałby prawo 
uzupełnienia obowiązujących przepi
sów droga specjalnych rozporządzeń. 

Nad artykułem tym rozwinęła się 
dyskusja która wczoraj nic została u-
kończona. Jeżeli przejdzie on w sen
sie uszczuplenia władzy naczelnego wo 
dza to jasnem będzie, że art. 1-szy 
również yv tym sensie został zmieniony 
w każdym razie to, że za skreśleniem 
w artykule 1-szym przemawiała i gło
sowała prawica, przemawia właśnie za 
takim biegiem myśli.*" 
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która wydaje najlepsze ciastka, torty, 
baumkucheny it.p. na miasto i na miejscu. 
Przyjmuje sle. w tym dziale specjalne za
mówienia na zabawy dla stowarzyszeń 

1 domów prywatnych po cenach 
przystępnych. 
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Str. 6 R E P U B L I K A 

Był on duchem opiekuńczem kraju 
wzorowym obywatelem społeczno
ści ludzkiej i idealnym wzorem 

człowieka pracy. 
Czerń krepy żałobnej okryła społe

czeństwo szwedzkie... 
Umarł Branting... Nic prezydent mi-

listrów Branting, nic wódz socjalistów 
szwedzkich Branting, a ,,Branting całej 
•Szwecji" jak go powszechnie nazywano. 

Branting miał politycznych przeciw-
••ńków lecz nie miał politycznych wro
gów. Nikt nie śmiał kwestjonować jego 
zasjug dla społeczeństwa i państwa, a 
autorytetowi podporządkowano się nie-
lylko w obrębie słupów granicznych 
Szwecji... 

Branting był obywatelem świata, a 
wraz z "jego śmiercią ludzkość straciła 
jednego i najświatlejszych, najmądrzej
szych i najczystszych obywateli. 

O Bra:,lingu-polityku pisano juz księ 
jii i dugo jeszcze publicyści różnych na-
i odowości i przekonań pisać będą, lecz 
• ndywidualność jego nic zamykała się 
jedynie w politycznej działalności, był 
£>;i bowiem przedew szystkiem niezwy
kłym człowiekiem. 

Kilka dni przed śmiercią tego wiel
kiego obywatela świata, żona jego, AnJia 
Branting znana powieściopisarka szwedz 
ka w gronie dziennikarzy opowiadała o 
Brantingu ,,w domu" i jaskrawemi, mi 
•^rzowskicmi barwami odtworzyła jego 
rrortrel. 

— Mój mąż—mówi Anna Branting 
nieodłączny towarzysz wielkiego działa 
cza we wszystkich jego podróżach, kon
ferencjach i posądzeniach — nie zna od 
po-czynku... 

Cały dzień wypełniają mu posiedze-
ni'n, konferencje, narady i oficjalne ban
kiety, które go męczą. 

Ż roku i;a rok odkłada on starania o 
urlop, gdyż boi się odpoczynku... Oba
wiam się, iż nie umie on wogóle odpo
czywać i nie może żyć bez wytężonej 
pracy umysłowej. 

W roku 1910 by} on kompletnie prze 
męczony i wziął miesięczny urlop. 

Postanowił go spędzić w Paryżu, 
£d*ie mieszkałam z dziećmi. 

Ccprawda doktorzy twierdzili, że jest 
to nieco dziwaczne miejsce dla odpo
czynku i mieli rację. 

Już po upywie dwuch dni mąż mój 
wciągnął się w wir życia politycznego. 

Pcw:;cgo razu po zlikwidowaniu kry 
Rysu ministerialnego, mąż mój po ki lku 
bezsennych nocach powrócił do domu i 
byłam pewna, że odpocznie kilka dni.. 

Lecz wyobraźcie sobie moje zdziwię 
t#e graniczące z przerażeniem, gdy 
ujnzałam, iż zasiada on do biurka i bie
rze się do pisania. 

Na moje zapytanie odpowiedział mi 
że zamierza napisać artykuł do pewnej 
genewskiej gazety, gdyż obiecał że uczy 
ni to pierwszego wolnego wieczoru... 

Czy wielu ludri dotrzymałoby w ten 
<posób dane słowo? 

Mąż mój pisze zawsze w języku tę
po kraju dokąd posyła swój artykuł a 
książki czyta jedynie w oryginale. Daw
niej lubił czytać głośno... Były to jednak 
ostatnio nic powieści. 

Druga odpowiedź autora „Przedwiośnia" pisarzowi rosyjskiemu 
M. P. Arcybaszewowi. 

Polemiką między dwoma wielkimi 
pisarzami Żeromskim i Areybaszewem 
toczy ^ę w dalszym ciągu, Jak wiado
mo aśUtnpt do niej dala najnowsza po
wieść Żeromskiego „Przedwiosna". 
gdyż w pewnym ustępie powiedziane 
jest: „...Puszkin i inni paruografowie". 
Areybaszew Stanął w obronie imienia 
geńjallitigu poety rosyjskiego. Obecnie 
ukazał sie w prasie warszawskiej arUffci 
list Stefana Żeromskiego, jako odpo
wiedź na nowe zarzuty Areybaszewa. 

Należy niestety stwierdzić, że pole
mika ta przyjmuje, ton coraz ostrzejszy 
a niektóre jej akcenty świadczą, że wy
biegła ona daleko poza teren literacki, 
na którym wyłącznie powinna być pro 
wadzoua. 

Po przypomnieniu odpowiedzi na 
„List otwarty" M. P. Areybaszewa z ra 
cji owego wyrażenia o Puszkinie, au
tor „Przedwiośnia pisze: 

Pismo „Za swoboda" przedrukowa 
ło w przekładzie moją odpowiedź i do
dało liową notatkę p. M. P. Areybaszc-
w;> który uważa wpra\Vclzic „incy
dent" za wyczerpany, ale nie uznaje 
moich w•yiaśim-M, iż wyruż^mc o Pusz
kinie nie było moją • -iiija. lecz mnie
maniem mego bohatera w pewnym o-
kresic JCRO życia, co w tekście utworu 
każdy uicimrzedzony łatwo spostrze
że. Nadto p. M. Areybaszew pisze na
dal w tonie poprzednim, niewłaściwym. 
Ponieważ autor rosr'*.Vj mej powieści 
nie czytał, a nie chce uznać mej lojalnej 
odpowiedzi, prowadzonej w tonie grze 
cznym do najdalszych granic, nic chcę 
już z nim prowadzić rozmowy publicz

nej, gdyż wojować jego bronią nie mani 
zwyczaju. 

Do tej rozmowy publicznej wmie
szał sic ze strony polskiej, jako arbiter, 
p. Li K„ którego artykuł przetłumaczy
ło i przedrukowało pismo „Za swoboda' 
W artykule p. L. K. znajduje się ustęp 
lastępujący: „Lpitet „pornograf \V za

stosowaniu do autora „OhiegJliU" istot
nie jest niespodziewany. Powieści i poe 
maty Puszkina można dać do rąk podlot 
ka bez obawy zgorszenia i nie znajdzie 
sie w- nicli ani jedna z tych scen i opi
sów drastycznych, tak z wy kły cli dziś 
nawet u bardzo szanownych autorów, 
których za te sceny jednak nie nazywa 
my „pantografami". O poecie nie stano 
wi kilka wierszy „swawolnych", do dru 
ku przez autora nie przeznaczonych, co 
do tego p. Areybaszew ma zupełną ra
cję". 

Nie sądzę, żeby było dobrze dawać 
do rąk podlotkom wszystkie powieści i 
poematy Puszkina. Naprzykład w zbio
rze p. t. Russkaja potajonuaja literatura 
XIX-stoletla. Otdieł pierwyj. Stichotwo 
renia. Czast' pierwaja z predisłow ieiu 
N. Ogaricwa". Londyn 1861. 12 str. 427; 
—zawierającym niesłychanie, cenne, 
piękne, ważne utwory poetów rosyj
skich, które w Rosji carskiej ukazać się 
nie mogły, znajdujemy „Stichotworenia 
eroticzcsklja" Puszkina, jak „Gawril ia-
da" (str. 40 - - 59). „Car Nikita" (sir. 60 
—68), Wieczcrniala progułka" (71—76) 
„Wls*znla" (104 -106) i mnóstwo tak zw 
„Epigram", które do rąk podlotków do
stawać się nic powinny. Poemat „Gawr! 
liada" to nic tylko utwór, że* tak po

wiem, wetsoły trudny do przemknięcia n» 
wet dla dojrzałego znawcy '.życia, al» 
nadto zohydzający święte, mctykaW 
wierzenia chrześcijańskie w sposO" 
prawdziwie potworny niesłychany i n V 

wiarogodny. Poemat ten zaopatrzoiu 
jest przez wydawców w przyi\lsK' 
warianty, Jako tekst literacki, 
druku narówni ze wszystkimi inny"" PJ 
ematauii poety. Pan L. K. chyba nic ^ 
tych pism Puszkina! Inne z tych s\\'j 
wolnych poematów mistrza noszą 
powstania, a nie tak znowu wczesn? 
młodzieńcza, bo naprzykład \\*ysoi-'j 
plugawa „Wleczerniaja progułka" r ° i 1 

1829, to jest datę kiedy trzydziesto 
dwuletni poeta opuściwszy już sferę 0 

chowa dekabrystów, popędzony^. . ( 

Sybir, i przywrócony już do soWC, 
oj)łacającej się łaski carskiej zwra*-
się w* wiadomy sposób do naszego . 
kiewicza, może w odpowiedzi na v>''e.t, 
ca:e, wzniosłe, nieśmiertelne l>ickne.L 
gO słowa:: „Druziam w ftossii". j*?J 
przyjasiół Moskali), przytoczone w } c 

że wydaniu w świetiicin lłoiuuczeiUu' 
Nie, panic L. K.! Podlotkom noc"J 

t l jw Puszkina bez wyboru dawać 
ruk nie należy, gdyż wydane, jak ^ 
wriliada" pieczołowicie zaupatrw 
wc wszystko co się utworem witrlK> 
poetów należy, noszą jednak w b i " 1 ! ^ 
kuch nazwę „Obscena". To tc x V , ' , S j , v 

„Gawrlliady,, chwytał z bibljotckfi ° ^ 
wskicj mój „podlotek" Baryka, oh e ^ 
przesłoniły mu oczy na inne, wartWS 
wc utwory Puszkina, a nawet " i^Sy, 
inoite w jego czystej duszy «plug*x];a 

Stefan Żerortis^ 

Będąc już pretnjerem, przywykł on 
do czytania głośno aktów, a podania o 
ułaskawienie, czytał chodząc po pokoju. 

Nie umiał on. odmawiać prośbom, 
lecz nigdy nie ułaskawiał zdeklarowa
nych złoczyńców. 

W młodości swej zajmował się on 
astr©nomją i jeszcze po dziś dzień inte
resuje się temi zagadnieniami. Nigdy pra 
wic nie przepuszczał odczytów astr ono 
micznych, ani posiedzeń towarzystwa 
ats tronom i c zii e go.. . 

A Branting- ojciec!... My mamy dwo 
je dzieci (córkę i syna—oboje adwoka
ci)... 

Dziś już to są ludzie dorośli i każde 
z nich ma swoje ognisko domowe... 

I tylko u nteh umie Branting odpo
czywać... On nie zna większej rozkoszy, 
nic nie może mu sprawić takiego zado
wolenia, jak zabawa z dziećmi... 

Branting jest wyjątkową osobistością 
imogła śmiało stwierdzić jego żona, gdyż 
ona znała go najlepiej. 

Prezydent ministrów duńskich Chry-
stensen, mózg i du*aa duńskich konser
watystów, prowadzący od kilkunatu jat 
nawę państwową w kierunku wybitnie 
zachowawczym niedawno na jubileuszu 
Brantinga oświadczył otwarcie. 

— Uważam za wielkie szczęście dla 
siebie, że Branting uścisnął mą dłoń i du 
mą napawa mnie to, że nazwał mnie: 
„Drogim przyjacielem". 

Tak mówi wódz konserwatystów o 
przywódcy socjalistów. 

Jest tajemnicą poliszynela, że Bran
ting był na „ ty" z królem szwedzkim... 

Mówili oni do siebie „drogi bracie" 
i wpływ Brantinga był na dworze nie
ograniczony, co nie zmniejszało jego po
pularności jako leadera socjal-dcmokra-
cji wśród rzesz robotniczych — zjawi
sko, którego sobie nigdzie, w i.;«ych oko 
Icznościach wyobrazić nawet nie mo
żna... ki człowiek i wielki obywatel. - Ł . 

Jak wielki był wpływ Brantinga na I A. 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxnnxxxxxxxn** 

króla szwedzkiego, świadczy fakt i* ^ 
jego wpływem król szwedzki zrzek' ^ 
tytułu: „My, z łaski Bożej, król **** 
ki... My i t. d." „ 

To też śmierć Brantinga wy w ,» 
głęboki smutek i w pysznym p a ł a c U \ 
wspaniałych dworach magnackie'1- Uf 
ubogich izbach rybackich, i w 1 1 1 8 

micfzikaniui robotniczym.., ^ 
Umarł bowiem nie premjer, nic f ^ { | 

przywódca partji robotniczej, lec* 

Zarząd związku Lekarzy p.p.o.L 
uprzedza kolegów, że udział w 
posiedzeniu zwołanym na dziś 
przez O. K. Zw. Zawód, jest 
dla członków Związku zabro
niony. 

§3 m 
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W sobotę i w niedzielę 7 l 8 marca o uft 
5 i 6.30 w. odbędą się w sali Tow. 

Konccrty Inauguracyjne "Aeolian 
Co m ó w i Cor to t : „Szczerze wici 
zwyczajny ten wynalazek jest baWzo • 
czynnikiem w kształcie artystycznej!0

 v,p '̂; 
.Duo-Arl" jest instrumentem, który Vxł\ u JJ| 
nam wiciu adeptów. Instrument ten niV,c^i^ 
dzł pozbawionych poczucia artystycznego ^V 
zrozumienie najwznioślejszych objawień * 

Oczy matek. 
Dziesięć, czy dwai",aście matek z 

Conda-sur-Somme,—były zwykle wcale 
nic mądre — ich mężowie mogliby to po
twierdzić. Lecz gdy na plaży pojawił się 
nowy młody cełowiek, — po dwóch 
dniach znały jetgo hnię i nazwisko, poło
żenie towarzyskie, zapatrywania na mu
zykę, wszelkie wady i zalety, zarobki, 
a nawet numer obuwia i adres jego kraw
ca. — Po upływie następnych dwudzie
stu czterech godzin znały już wszystkie 
plotki, krążące o jego rodzinie — i kolor 
włosów wszystkich jego „głupstw młodo 
xci". Detektyw powieści kryminalnych 
nie byłby w stanie lepiej tego zrobić. — 
Należy przytem zwrócić uwagę na wiel
kie oddalenie, które dzieliło Corda-sur-
Somme od Paryża, w którym znajdowała 
«ię rodzina, krawiec, bankier i głupstwa 

młodości np. pana Feliksa Houlin. Jest 
to doprawdy ładna praca. Uczucia matek 
czynią cuda. 

Dodawało to tym dobrym damom 
śmiałości i zdolności, i dostarczało im 
namiętnych i niewinnych emocji. Zresz
tą może te wzruszenia nie były całkiem 
niewinne; były to emocje wojny, która 
rzuca plon walki, emocje spekulanta, któ 
ry stawia wszystko na jedną karlę, emo
cje dramatyczego autora, którego powo
dzenie zależy od tylu rzeczy zewnętrz
nych i który najchętniej zagrałby sam 
wszystkie role, w końcu emocje gracza, 
którego kula za chwilę skończy swój 
bieg. 

Tak samo sprawa się miała z matkami 
z Corda-sur-Sonimc. Kula była bliska— 
zakończenia biegu. 

Wiedziały — już rzekłem, że były 
wszechwiedzące, że pan Feliks Houtin 
jest znudzony głupstwami, które popeł
niał w młodości i że nawet jednemu przy 
jacielowi, który niedawno wyjechał do 
Indji, wyznał, że nie jest daleki od oże
nienia się, naturalnie tylko z miłość:. Do 
tego nadarzy się dziesięć lub dwanaście 
okazji w Corda-sur-Somme — w każdym 

razie będą się o to starały matki! Kto 
więc wygra wyścig? Kto? — Sytuacja 
jest niepokojąca. Pan Feliks Houtin jest 
niezgłębiony. A może jest tylko niezde
cydowany. Mówił już z dziesięcioma czy 
dwunastoma młodemi panienkami — ro
zumie się, że matki zrobiły do tego wszy 
rtko, co należało! — ale względem każ
dej był jednakowo grzeczny. Żadnej nie 
wyróżnił. Matki, które ważyły dokładnie 
każde słowo i spojrzenie, nie mogły za
obserwować skłonienia w jakąkolwiek 
stronę. Całkiem jednakowa obojętna 
grzeczność. Może nawet tkwiło w tem tro 
chę nieśmiałości. 

Pan Feliks sprawiał wrażenie czło
wieka nieśmiałego: miał miękki glos, był 
'bardzo nieprzedsiębiorczy, najchętniej 
siedział w kąciku, rumienił się zaś bar
dziej, niż młode panienki. 

No więc? — Och! sytuacja jest nie
pokojąca i drażniąca nerwy. 

Nagle... kula zatrzymała się. 
Dziesięć czy dwanaście matek za

uważyło to jednocześnie, — wszystkie 
spoglądamy na siebie z tym samym zmar
twieniem, z tym samym rozczarowaniem, 
ale również z tym samym zadowoleniem. 

Bowiem żadna z nich nie triu**1' f,tl' 
Wybór pana Feliksa Houtin pad' 
dą wdówkę. Beznadziejne wyda^f , 
bowiem, że myśli on o niej całk' c 

ważnie. cć 
Matki wiedziały, — kto mi } 

że były to zdumiewające kobiety j. t» 
Feliks Houtin ma względem wdów ' 
kj) uczciwe zamiary; , > i^jl 

Wówczas matki złożyły i w ° n : 

wszak mężowie odpowiedni ^\.\eic^'j 
i mężowie dla młodych panien. j i ^ 
na, który interesuje się wdową. ' ^o*. 
do zdobycia dla na'jpiękniejsz«l ust»^!i 
dziewczyny. Nie ma więc c c ^ u . 0 k a 1 , ! 
przy swoim. Matki zakończyły 
nję — lecz nie przestały się i ° l c 

przebiegiem wypadku. 
i 'JjJ Wprost były przeciwnie, 

bardzo uważne i nastawiały 0 ĵc , 
Tenbicdny Feliks Houtin wca « j e , t ^ 
je sobie z tego sprawy, ż c n

n d « ' c ' Ifi 
motUy, gdy spacenlje na «» r,a ^ h j 

I V 
którym dziesięć czy dwanaście 
rzy malowniczą, ciemną 2 r U / ska 
rzu widać gdzieniegdzie barM' j ^ i i ^ . y 
cza samotnie, tytko w pob» ż £ , n «a» czą samotnie, tylko w p< 
znaczą się ciemna grupka. Kto 
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TEATR MIEJSKI 
Dziś po cenach zrzeszeniowych do

skonalą, tryskająca humorem i wdzię
kiem, komedja J. Szaniawskiego „Ptak" 
2 Pp. Halską, Komornickim i Żeromskim 
°a czele. 

Jutro i w sobotę wieczorem kapital
na humoreska B. Wroczyńskiego i B. 
Winawera „Miss Mary". 
^ W sobotę po południu dla młodzieży 

•.Ptak". 

TEATR MIEJSKI W LUTYM. 
Według danych wydziału oświaty i 

kultury, działalność teatru miejskiego 
Przy ul. Cegiefahinej w ciągu lutego 
t^zedstawiafe się następująco: 

Przedstawień w tym czasie dano 36, 
tem były 4 premjery — To moje dzie

cka — Mayo — Jaśnie pan port jer, Ko
beom aeekcrsa, — Milss Mary, Wroczyń-
8«pego v Winawera oraz — Ptak, J. Sza
niawskiego, 17 zwykłych, 10 zrzeszenio-
^Teh, oraz 5 robotniczych. , 

W lutym z poszczególnych sztuk wy
stawiono — Kiki, 1 raz, — Idljote, 2 ra-
?y> — Tajemniczego pana, 8 razy, — 
t k a n k a , 1 raz, — Don Juaina, 2 razy, 
^ To moje dziecko, 10 razy, — Jaśnie 

portjera 4 razy, — Miss Mary, 6 
t6xYi — Ptaka, 2 razy. 
v. frekwencja publiczności w .Teatrze 

skini wynosiła ogółem 11,348, to 
! ł ł a czy vr porównaniu ze styczniem o 
^adła 3290 osób. Minimalna liczba o-

na przedstawieniu wynosiła 52, śre-
^ 315, maksymalna zaś 584 osoby. 

TEATR POPULARNY 
t)zjś, w czwartek, dn. 5-go b". m. po 

j^ach do połowy zniżonych t j . od 50 
§I\ do 1,50 gr. w dalszym ciągu „Po-
w?*,oo Warszawie" urozmaicona śpie 
^l*}"!. tańcami > monologami p Saby 
lJ v

e

ł

l i (iskicj. „Podróż po Warszawie" jak 
do przewidzenia osiągnęła nadzwy 

l ^ i e powodzenie, a to dzięki grze ca-
Ijj?0 zespołu pod reżyserją M. Blelec-
Jp? iak również dzięki przemiłej i we 
j ^ i fabule operetki. Jutro t. j . w piątek 
klv i ż po Warszawie" po cenach zwy 
.ru" zakupione przez tow. śpiewacze 
, U tWos". 

TEATR POPULARNY W LUTYM 
W e d ł u g danych wydziału oświaty i 
ticJ^y — działalność teatru popular-
t, 1 p r z y ul. Ogrodowej w ciągu lutego 

Q'Przedstawia się następująco: 
*Uwi - m Przedstawień dano 36. Przed 
(„ \^ l e n ia te składały się z 2 premjer 
ty|e<uSele Fonsia" i „Podroż po Warsza 
b<Hn/> 2 6 zwykłych przedstawień, 4 ro 

2 e

C zVch oraz 4 uczniowskich. 
%< ? 2 tuk wystawionych w lutym gra 

Wesele Fonsia" — 13 razy, „Po-
Ĉ\VM°, Warszawie" — 12 razy i „Bol-

sNła n a ^ r ekwencja publiczności wy -
W$ j : 7 7 ^ osób, z tego przypadało 
w2§ ,?S ob na przedstawienia zwykłe, 
Ora2 4?7

r°rJ0tnicze, 1322 na uczniowskie 
^enn;i n a premjery. Przeciętna frek 

dl «• | 

ł k i ^ r 

sra 
ft i 

0fai2 UA r o b otn icze, 1322 na uczniowskie 
>Chp; 7 °a premjery. P n 

w

 l a wynosiła 327 osób. 
*tyC 7

p. 0 równaniu z ubiegłym miesiącem 
tej * niem r. b. — frekwencja publiczno 
\K^rosła o 345 osób, co dowodzi u-
%ie ' Jakie teatr popularny zdobywa 
ki wśród szerokich kół publiczno-

^ L l Z S Z Y KONCERT W T. M. M. 
V t 0 "schodzący piątek grać będzie 
iHsjIjcj^N-jnuzyki znakomite trio W i 

Kasa chorych przystąpi do pertraktacji 
z lekarzami. 

Uchwały zarządu kasy chorych. 
We wtorek, dnia 3 marca r. b. odby

ło się pod przewodnictwem p. Kałużyń 
skiego kolejne posiedzenie zarządu ka
sy chorych m. Łodzi. 

Na wstępie odczytane zostało oświad 
czenie kierownictwa kasy w osobach 
dyrektora d-ra Arcta oraz wice-dyrek-
torów inż. Szustera i d-ra Kłuszyńskie-
go, gdyż nawiązują do ataku i inwek
tyw, jakie poszczególnych członków 
kierownictwa spotkały na ostatnim po 
siedzeniu rady, zastrzega się przeciw
ko podobnym szkodliwym i obniżają
cym autorytet kierownictwa, a dają
cym powód do nieuzasadnionych oskar 
żeń publicznych wystąpieniom. 

Nad oświadczeniem kierownictwa 
wywiązała się obszerna dyskusja, w 
wyniku której oświadczenie powyższe 
przyjęto do wiadomości, jak również 
przyjęto następującą rezolucję: 

„Zarząd wyraża żal z powodu nie
taktownych wystąpień w stosunku do 
pp. d-ra Arcta, d-ra Kłuszyńskiego i 
inż. Szustra i wzywa ich do solidarnej 
współpracy na korzyść kasy chorych". 

W dalszym ciągu dyrektor przed
stawił sytuację, jaka wytworzyła się 
na skutek strejku lekarzy, podkreśla
jąc, iż ruch chorych w ostatnim tygo
dniu zwiększył się. W ostatnich dniach 
ub. m-ca przystąpiło do pracy w przy 
chodniach kasy kilku lekarzy wojsko
wych. 

Następnie po dłuższej dyskusji po
stanowiono upoważnić kierownictwo 
kasy do zaproszenia strejkujących le
karzy na wspólna, konferencję. Na 
konferencji tej kierownictwo kasy zo
brazuje stałe pogarszanie się stanu f i 
nansowego instytucji i wezwie leka
rzy wobec tego do powrotu do pracy 
na warunkach ostatnio zaproponowa
nych. 

Pozatem wysłuchano referatu prze
wodniczącego komisji finansowo - gos
podarczej, przyczem postanowiono co 
następuje: 

1) zaakceptować ofertę jednej z 
miejscowych firm na wykonanie dołu 
biologicznego na posesji centrali kasy, 
Wólczańska 225; 

2) przeprowadzić remont lecznic 
1-ej, 2-ej i 5-ei; 

3) przystąpić do budowy dwóch sa-
i.iiarek; 

4) uregulować sprawę ubezpiecze
nia niestale zatrudnionych, w myśl art. 
17 i 52 ustawy z dnia 19 maja 1920 r.; 

5) rozpisywać publicznie konkursy 
na roboty i dostawy dla kasy chorych, 
których koszty przekraczają sumę 1 ty
siąca złotych. 

W końcu przyjęto do zatwierdzają
cej wiadomości preliminarz budżetowy 
za m-c luty r. b. i upoważniono kierów 
nictwo kasy do zaciągnięcia w b. m. 
zobowiązań wekslowych do sumy 30 
tysięcy złotych. 

-;o:-

Międzynarodowa szajka oszustów pod kluczem 
Okrada l i oni w w y r a f i n o w a n y sposób r e e m i g r a n t ó w do Po lsk i 

Poszkodowani winni zameldować swe pretensje 
władzom policyjnym. 

z n a w c ó w dają rękojmię, iż wie 
^ i w , Z l c u c z t a - artystyczną dla miłoś 

v "mzyki kameralnej. 

Wił 
Program koncertu oraz oso 

JSZY KONCERT BARCE-
WICZA. 

t P • 
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lubili * U z Podaliśmy, dziś odbędzie się 
K z a 0 W y koncert Stanisława Barce 

W warszawskej Filharmonii 
^ittfo * e g 0 d° t c K ° s t ° P " * a Prze-
\ v z e zabrakło biletów, nie wąt-
Jjllst' Z e i Łódź potrafi godnie uczcić 
'*itj a Barccwicza i tłumnie przybę-
Mte r

U a dzisiejszy jubileusz. Jubilat 
Kna k o n c e r t y skrzypcSwe Mcndel-
V h * Wieniawskiego oraz koncert 
{taJ: "a dwoje skrzypiec z udziałem 
li e

 yPka Jarzębskiego. Przy fortepia-
' ą s iadzie prof. Jerzy Lefeld. 

Już od dłuższego czasu cały szereg 
osób emigrujących do Polski pada ofia
rą bandy oszustów i złodziei, którzy o-
kradną swe ofiary w mfoebywały sposób. 

Proceder oszustów prowadzony jest 
w ten sposb, że człowiek bandy nawią
zują rozmowę z przyjezdnymi do Polski 
i starają się dokładnie dowiedzieć się do
kąd taki emiigrant jędze, skąd, czy dużo 
ma pieniędzy i t. p. 

Po zbadaniu sytuacji, oszust oświad
CZAŁ, że lówmież jedzie do Polski, propo
nuje wspólną podróż radząc równocze
śnie ukryć pieniądze, gdyż uicmcy od
bierają je na granicy. 

Jako schowek proponują oni pudeł
ko od cygar, dokąd wkładają też swe 
je pienindże, a to samo czyni i upatrzona 
ofiara, przyczem manipulacja polega na 
tem, że emigrainit otrzymuje próżne pu

dełko, a jego „towarzysz" ulatnia się z 
pieniędzmi. 

Ponieważ fakty te mnożyły się, poli
cja wszczęła energiczne dochodzenie i 
stanęła w kontakcie z policją niemiecką. 

W rezultacie aresztowano całą tą 
bandlę, a mianowicie: Jana Kolasa z po
wiatu opatowskiego, Jana Banacha — z 
poznańskiego, Telemana vel Kachan Jó
zefa z Budapesztu, Gutowskiego vel Gu-
tańskiego z Grodna, Stanisława Zalew
skiego z powiatu kozińskiego, Caftica 
oszesko i Jana Farna, obywateli ru
muńskich. 

Wszystkich aresztowanych oddano 
do dyspozycji władz sądowych. 

Pionie waż wśród ofiar bandy znajduje 
się wiele łodzian, policja tutejsza wzy
wa tych, których oszukano, by zgłosili 
swe pretensje, w celu ściągnięcia z o-
szustów skradzionych pieniędzy. 

Wstrząsające samobójstwo studenta. 
Strzelił sobie w serce, bo nie mógł się połączyć 

na wieki z ukochaną. 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
W majątku Polanka pod Otwockiem 

rozegrał się wczoraj wieczorem dra
mat miłosny, którego ofiarą padł 18-lt. 
student p. Mieczysław Brajzner, syn 
obywatela ziemskiego, mieszkający ze 
względu na studja w Warszawie przy 
ul. Stalowej 25 . 

P. Brajzner przed kilku miesiącami 
poznał w Otwocku córkę miejscowego 
obywatela, 17-letnią p. Marję Milkow-
ską. 

Ze znajomości szybko urosła mi
łość. Młodzi spotykali się często w 
parku otwockim i zaręczyli się. 

Z rodzicami postanowiono działać 
powoli i ostrożnie. P. Brajzner bywał 
w ich domu lecz w uiczem nic zdradzał 
się z miłości do córki. 

Wreszcie przed kilku dniami mło
dzi postanowili zawiadomić rodziny o 
swych zamiarach. 

Wczoraj p. Brajzner przyszedł do 
domu rodziców swej narzeczonej i uro
czyście poprosił o jej rękę. 

PP. Milkowscy kategorycznie od
mówili. Wszelkie błagania i perswa
zje nie odniosły skutku. 

P. Brajzner pożegnał się i wyszedł. 
Ledwie drzwi za nim się zamknęły, 
usłyszano huk rewolwerowego strzału. 
Nadbiegli ludzie. Nieszczęśliwy narze
czony leżał na progu w kałuży krwi, 
płynącej z piersi. 

Wezwany lekarz stwierdził, że ku
la zadrasnęła worek sercowy. Samo
bójcę w stanic b. groźnym przewiczio 
no do szpitala w Otwocku. 

Bezpfatna giełda pracy. 
Długoletni kierownik fachowy fabry

kacji tektury smołowej, poszukuje posa
dy. Może być na wyjazd. Oferty sub: 
„Fachopap" w admin. ,.Republiki". 

= • = 
Inteligentna izraełitka lat 18 z 6-kla-

sowem wyszkoleniem poszukuje kondy
cji do dziecka ewentualnie jako gospo
dyni. Oferty do admin. „Republiki" pod 
„R. SZ," 

Przyjmuję do przepisywania na ma
szynie. Cegielniaua 8 m. 5. 

Inteligentna (izr.) panienka, z 6-ciu 
klasowem wyszkoleniem, z dobremi świa 
deciuaniL, przyjmie posadę do dzieci. O-
ferty składać do administracji „Republi
k i " dla „F. P.". 

CYRK A. CINISELL1. 

D Z I S 
w czwartek, 5 marca 

Mm Dalszy ciąg SSj 
Wielkiego Międzynarodowego TmolejD Walki 
Francuskiej o tytuł mistrza Rzpite] Polskiej 

na rok 1925 i nagrodę s o o o zł. 
Dziś wa lczą 3 pary: 

I p a r a . 

Tomasz Bartkowiak - Ludwig Bayer 
(m. PolsW Poznań) (m. Europy Wiedeń) 

H p a r a . 

Szeliga — Olal Bushu 
(Zapaśnik z W arna wy.) (m. Finlandji) 

I I I p a r a . DECYDUJĄCA. 

Gerbard M — Pitki Leon 
(Herkules z gór Harcu) (m. Polski) 

»" k $ M a a Arnolda. 

Początek walk o godzinie 10-fe] wiecz. 
UWAGA: Przed rozpoactism walk defilada wszyst. zapaś 
Zakończenie przedŁtawienla obowiązuje 
o godz. 12 w nocy. Komunikacja tramwa

jowa w kierunku Górnego i Widzewa 
zapewniona. 

Miejska Galerja Sztuki. 
Otwarcie nowej wystawy, składają

cej się z prac nileodlżałowanej pamięci 
łódzkiego artysty Fr. Łubteńakieigo oraz 
omjentaliaty Aleksandra Łaszenia!, odbę
dzie się w nSedzietę punkluai ile o godż. 
11,30. KomiteŁ oa^amazacyjny, z przewo-
dlnifczącym p. Urbańskim, Naruszkiewó-
czem oraz Pałaiszewskim na czele, zdo
łał zebrać około 250 prac, dających mo
żność całkowitego zapoznania się z twór 
cz)ośc&ą artysty, kitiory życie swe poświę
ci ł naszemu maiastu, jako jeden z nielicz
nych artystów łódzkich. 

Kon tar stern świateł mienić się będzie 
ciekawy zbiór prac A. Laiszenki, który 
kilkanaście dat spędził na Wschodzie od 
dając się studjom malardkim i historycz
nym. 

Posiadacze rocznych biletów mają rra 
vemóssage wejście wolne i nic otrzymu
ją specjalnych zaproszeń. 

Walki w cyrku. 
Wynik wczorajszych 

spotkań. 
Dzień wczorajszy przyniósł nam re

zultat decydującego spotkania Karscha 
z Wildmanem. 

Walka tych dwóch potęg zakończyła 
słę dyskwalifikacją Karscha, który po
sługiwał się często niedozwolonymi chwy 
tami. 

Spotkanie Bartkowiak'—Petrowicż pr» 
zostało nierozstrzygnietem pomimo lek
kiej przewagi tego ostatniego, który w 
żaden sposób nie mógł pokonać dosko 
nale broniącego się Bartkowiaka, 

Walczący w ostatniej parze Bayer ła
two pokonał Loewy'ego, który należy o-
becnie do najsłabszych przeciwników. 

Obszerne sprawozdanie zamieści dzi
siejszy ,,Express", 

Magistrackie bruki. 
ONCRDAJ PRZY ZBIEGU ULIC MONIUSZKI 

I PIOTRKOWSKIEJ POTKNĄŁ SIĘ O DZIURĘ W 
BRUKU KOŃ, ZAPRZĘŻONY DO POWOZU I U-
PADL. 

PRZESZŁO KWADRANS LR.\VALA PRZERWA 
W RUCHU TRAMWAJOWYM, GDYŻ WYPA
DEK MIAŁ MIEJSCE NA SZYNACH, A KONIA 
trudno BYŁO UWOLNIĆ Z RZEMIENI.. 0V> 



REPUBLIKA* 
Ł ó d ź 

5 marca 1925 K1JRJER H A N D L O W Y .REPUBLIKA* 
Łódź 

5 marca 1925 

Wywłaszczenie 
listów zastawnych 

posiadaczy 
wierzytelności 

hipotecznych. 
Wobec zbliżania się terminu, w k t ó 

rym wadoryzaoja różnych należności i 
zobowiązań przedwojennych prywatno
prawnych, na podstawie ustawy walo
ryzacyjnej z dnia 14 maja r. 1924, musi 
stać się faiktem dokonanym i wobec te
go że — z jednej strony rozmaite towa
rzystwa kredytowe emisyjne uchwalają 
wysokość waloryzacji swoich papie
rów, a z drugiej strony wierzyciele kh , 
to jest posiadacze obligacji listów za
stawnych i t.d. uchwalają rezolucje 
zwracające się przeciwko tym uchwa
lam — nie od rzeczy będzie jeszcze raz 
przedstawić tutaj prebieg tego procesu 
a'cprccjacji różnych przedwojennych wa 
'.orów i jego istotę, o co już kilkakrotnie 
przygodnie przy różnych sposobno
ść >ch potrącaliśmy. . 

Czem że są owe przedwojenne zobo
wiązania? Obie ich formy: obligacje i 
listy zastawne są to papiery o stałem 
określonem oprocentowaniu, wydane nie 
jako w charakterze długoterminowych 
skryptów dłużnych na pożyczki udzie
lone emitującym je towarzystwom wza
jemnego kredytu, zabezpieczającym je 

z kolei hipotekami nieruchomości mie j 
skich lub też zastawem majątków z iem
skich. I jedne i drugie wypuszczone by ły 
przez odnośne instytucje ną potrzeby 
inwestycyjne, to jest przeważnie na bt i -
l o w ę domów lub na meljoracje rolne w 
majątkach ziemskich — a kupowane 
przed wcijną przez ludzi, którzy swoje 
oszczędności w kapitałach chcieli ulo
kować, unikając spekulacj i , w sposób 
zapewniający im wprawdzie n iewie lk ie 
stosunkowo lecz stałe oprocentowanie, 
oraz gwarantujący n iemal zupełną p e w 
ność zwro tu pożytecznego kap i ta łu . 
Wszystkie te „papiery lokacyjne", za
równo obligacje jak listy zastawne, wpra I 
wdzie znajdowały się w obrotach gieł
dowych, jednakże t ranzakcle n imi b y ł y 
względnie rzadkie , ponieważ przy mini 
malnych różnicach kirrsowych d a w a ł y 

one bardzo małe pole do spekulacji , i po 
niewsż posia<'.acze ich pozbywal i się 
tych „granatowo" p e w n y c h wa lorów 
ty lko w ostateczności, pod naporem ja
kiejś nieuniknionej potrzeby wydatku. 

Ten to właśnie typ „najbardziej pew 
nych w a l o r ó w przedwojennych został 
przez wypadki wojenne najpierw zupeł 
nie unieruchomiony i zakwestionowany 
oo do swej wartości żarów o z powodu 
zniiszczendta wojennego, jak z powodu 
niepewności stosunków gospodarczych 
— a następnie obecnie „zwałoryzowa 
ny" przez ustawę z dnia 14 ma ja ufe. roku 
w wysokości wahającej się od 15 
procent. 

Co t a k a waloryzacja oznacza 
wierzyc ie l i , a co dla d łużników 

D l a wierzyc ie l i oznacza ona k r ó t k o 
— fak t , że po dziesięciu względnie jede
nastu la tach nie pobierania zagwairanto 
wanych im przez statuty odnośnych to
warzystw i przez klauzule emisyjne pro
centów od ulokowanego w danych pa 
pierach kapitału czyli po faktycznej stra 
cie odsetek w wysokości po łowy kaps 
talu, i dziesięcioletniej niemożności raz 
porządzaniia tym kapitałem 
ja oni od 15 — 20 procent swoich pie 
niędzy, czyli ze s ( .a tą o d 76 — 85 pro
cent kap i ta łu i ze stratą n iewypłaco
nych im odsetek. 

Co do znaczenia takiej waloryzacji 
dla dłużników, to sprawa w y m a g a cokol 
w i e k obszerniejszego omówien ia . 

J a k już w y ż e j powiedziano, osiągnię
te z pożyczek kapitały, przedstawiająca 

15 do 25 

dla 

równowartość emitowanych obligacji i 
l istów zastawnych, obracane były albo 
na budowę domów w miastach, albo na 
meljoracje rolne w majątkach ziemskich 
po wsiach. W ten sposób setkom i tysią
com łudzi umożl iwione zostało wybudo
wanie domów przeważnie dochodowych 
(lub choćby dla własnego użytku ale 
przedstawiających tak samo stałą war
tość) przy posiadaniu przeciętnie 2 0 - -25 
procent potrzebnego na budowę kapi

tału; Na reszt? zaciągało się pożyczkę 
,,w towarzystwie", na którą to pożyczkę 
towarzystwo, ulokowawszy się na odno
śnej hipotece, wypuszczało na odpowie
dnia kwotę obligacje i l isty zastawne, 
chętnie nabywane przez kapital istów io 
szukających lokaty, k tórzy w ten sposób 
pożyczal i towarzystwu te same s i m y , ja
kie towarzystwo uprzednio wypożyczało 
budującemu lub posiadającemu dom na 
hipotekę, towarzystwo zaś obejmowało 
gwarancję za wysokość oprocentowania, 
zadowaImając się samo pewną niezna
czną różnicą zysku. Mnie j -więce j ten sam 
proceder powtarza ł się przy majątkach 

ziemskich p rzy k tó rych ich właściciele za 
cłągaK potyczki na dokupno maszyn lub 
inwentarza żywego, lub też ulepszenia 
gospodarcze, podnosząc temsamem w a r 
tość majątku i jego dochodowość. 

Jakże obecnie dla tych d łużników 
sprawa wygląda? Domy ich i majątk i 

eiałnakis pozostały przeważnie jak były. h r l i wie le z nich dotknęło zniszczenie 
wojenne, to ono w żadnym w y p a d k u nie 
"•of!ło zmniejszyć gwarancyj dawanych 
- r z e z ich wartość dla pokrycia i pewno
ści pożyczonych kap i ta łów — ponieważ 
pożyczki te przeważnie udzielane były 
na„gołn" f letnię bez uwzględnienia w a r 
t o ś d budynków I inwentarza I to najwy 
żej do wysokości 50 proc. ich ceny sza 
cunkowej . Dochodowość zaś majątków 
ziemskich wprawdz ie zmniejszyła się, s 
w niektórych wypadkach nawet zniknę-

przez pierwsze lała wojny, jednakże 
później przy szczęśliwej dla rolników 
konjunkturze drożyzny płodów rolnych 
wskutek ich braku , a następnie (w roku 
1924) olbrzymiego urodzaju, wzrosła w 
sposób fantastyczny, przewyższający o 
wiele wszelką ich dochodowość przed
wojenną, 

Co się tyczy nieruchomości miejskich 
sprawa wygląda cokolwiek odmiennie. 
Wprawdzie dochodowość ich aż do ostat 
nich niemal czasów by ła bardzo mała , 
w n iektórych wypadkach ni* we t żadna 
dlatego też przez 10 przeszło lat nie pła 
ciii oni żadnych procentów od zaciągnię
tych pożyczek. Obecnie jednak dochodo
wość ta wynosi już około 30 p r o c , a war 
tość sprzedażna około 50 proc. skal i 

przed wojennej . Ku końcowi roku 19">6 
t. j , za niecałe d w a lata dochodowość o-
slągnic 100 proc., a wartość sprzeda/na 
prawdopodobnie więcej ze względu na 
naszą mizerję mieszkaniową, w każdym 
razie niemniej 

W ten sposób jak widzimy z powyż 
szego, i w łaśdce le ma ją tków ziemskich 
i właścicełe nieruchomości, czyli właści 
wi dłużnicy, wyszl i z katastrofy wojen 
nej z nienaruszonemi prawie wartością 

mi . T o w a r z y s t w a k r e d y t o w e emisyjne 
które by ły przeważnie stowarzyszenia 
m i właściciel i majątków ziemskich )u 
nieruchomości miejskich, zorganizowane 
m i specjalnie dla uzyskania k redytów, za 
wzajemną, ogólnie poręczającą gwaran 
cją, — odegrały rolę pośredników po 
między tymi d łużnikami , k t ó r z y zachowa 
l i swoją substancję p rawie że w całości 

ifliij ml 
Wywiad z naczelnikiem izby skarbowej, p. Najderem-

Naczelnik V wydziału izby skarbowej 
p. Najder, został wyznaczony przez mi
nisterstwo skarbu, jako komisarz rządo
wy dla uregulowania sprawy przeracho-
wania wierzytelności z listów zastawnych 
Towarzystwa kredytowego m. Łodzi. 

W wywiadzie udzielonym współpra
cownikowi naszego pisma p. Najęci u-
dzielił następujących informacji co do roli 
swej jako komisarza rządowego: 

Komfearz rządowy mianowany jest 
celem nadzoru nad dokonaniem przera-
chowania wierzytelności Tow. kredyto
wego m. Łcdzi, zahipotekowanych na nic 
ruchomościach, j-koteż i konwersję l i 
stów zastawnych. Instytucja komisarza 
jest przewidziana w par. 14 rozporządze
nia prezydenta Rzplitej z dnia 14 m^j-j 
1924 r. o przerachowaniu zobowiązań 
prywatno-prawnych Głównym zadaniem 
komisarza rządowego jest przypilnowa
nie, by przerachowanie i konwersja na
stąpiły w myśl przepisów ustawy oraz 
zatwierdzenie planu konwersji, względ 
nie przedłożenie go ministerstwu skarbu 
do zatwierdzenia, jakby rolą sędziego 
między obu zainteresowanymi stronami 
t. j . dlirżn/kami i wierzycielami towarzy
stwa i w tym celu wys lticbujc opir.ji za
równo władz Towarzystwa kredytowego 
m, Łodzi, jaiknteż i opinjl k'iratoTa wła
ścicieli Ifetó-w zastawnych i mężów za
ufania tychże, starając się o zbliżenie sta
nowisk obu stron. Naturalme podstawą 
przerniehowania całej akcji jest obowią
zujące prawo. W razie przedłożenia pla
nu konwersji ministerstwu skarbi:, celem 
zatwierdzenia, komisarz rządowy dołą

cza ponadto opinję swoją i mężów zav 
ufania właścicieli lislow zastawnych. 

Prace nad przerachowaniem wierzy* 
tclności Tow. kredytowego m. Lodzi 
w myśl przepisów ustawy zostały '.i koń
czone i sprawdzone, tak pod względem, 
rachunkowym jak i prawnym 

Wynik całej akcji rozpatrzy kurator 
wraz z mężami zaufania właścicieli l i
stów zastawnych, poczem wyrazi swH 
opinję. 

FOTOGRAFUJCIE SIĘ 
tylko w pierwszorzędnym Atelier 

A. P I O T R O W S K I 
plac Wolności N» O, 

3 p o c z t ó w H i cała f i g u r a 2 złote 
1 F o t o - P o r t r e t , d u ż y z n a t u r y 
40x50 cm. cała f i g u r i 10 z ł . 

Zdjęci-i wykoriy!w* znany op^rntor 
p. F. Ri:ch.rar 

b. wi. t. J. Tvraspolski. 
i £»r naw 

' u t y n o w a n e i inteligentnej 

do korespondencji w języku powfl 
i niemieckim, z (Jpkłaan-j zwnoinośej 
obu języków mii intenbjjrafją. SzcfcGjf 
łowe oferty prosnny nsdgyfttć po4 
gem'. „EI'\<trowri a Oktąguwg w /.;• 
Dąbrów s':;m $p.. Akc.-".v SosiJOWCU,. 
kiewtć/.a • 97* # 

rur* 

wa waloryzacyjna i ucłrvały odnośnych 
towarzystw każij obecnie tracić od 76 
do 85 proc. ich przedwojennego kapitału 
wraz z ieodebranemi za lat dziesięć od 
setkami. Taka jest istota procesu, przed 
tawinijącego również owego rodzaju wo 
cnną i powojenną „koncentrację kaplta-

— wydziedziczając; przedwojennych 
posiadaczy kapit i łu w gotówce, rtn rrccz 
posiadaczy kapitałów w nieruchomos-
ciach miejskich łub ziemskich. 

Krzywda — jeżeli w określeniach zja
wisk z dziedziny gospodarczej zastosuje
my moralną terminologię — jest tutaj 

widoczna, dość jednak trudna do napra-
wiena, względnie do rewindykowania. 
Przedewszystkiem, co się tyczy odsetek, 
wynoszących z reguły blisko połowę ka
pitału, to są one bezpowrotnie Btracone 

niemożliwe do odzyskania z powodów 
widocznych z poprzedneem rozumowa
niem. Co się zaś tyr7v samych knnita-
ów, to rewindvVacfa ich w pełnej wyso

kości jest utrudniona komplikacjami, zn-
szlemi w czasie wojny, zarówno w dzie
dzinie spłat i zobowiązań, częściowo w 
zdewaluowanym pieniądzu, jak i przesu
nięciami własności. Specjalnie zas dla zo
bowiązań prywatno prawnych, mających 
formę walorów lokacyjnych, t. i oV»'iga-
cji i Mstów zastawnych, jest utrudrior.c 
przez okoliczność, że wzmianltowana już 
wyżej ustawa waloryzacyjna z dnia 14 
maija u. r. objęła także proste długi hipo 
teczne, a więc i wierzytelności towa
rzystw kredytowych emisyjnych, uloko
wane na hipotekach nieruchomości miej
skich i ziemskich, waloryzując je nie wy 
żej 50 proc. w najlepszym wypadku. Pod
niesienie więc waloryzacji tych papie
rów do pełnej wysokości 100 procento
wej przedwojennej, względnie przynaj-

jest tylko w 

loryzacyjnej, k tóraby w pierwszym r Z*" 
cizia zwaloryzowała ' wyżej wierzytc" 1^ 
ści• hipoteczne, ciążąc? m nieruclu"' !n 

ciach. 
Że jost to zupełnie możliwe zo 

du na pełnq conaji.:niej wartość p r ? c ^ i 
IWUII, jr.ką njerucbomoioi i mieisl^J 

| za io 
wlerrylcłnośrf »plac«lnie sr, pr*------ i 
po IMn ląfnch, obligacje zaś po 
dwudziestu — trzydziestu) iest to t ^ , . , 
nie jasne. Czy inne względy - - p r ? C j „ j 
wszystkiem komplikacje, z powodii ^ . 
prawa własności oraz o b c i ą / n n i a , \ 
remi się przeważnie już nie l i c ; w 5 D O ' , n o 
nie będą przemiwialy, przeciwko P e ^ 
waloryzacji, to się jeszcze ók&i-0 

koniecznych, specjalnych pośw!e c 0 ^ c | 
tej kwestji gruntownio !siych " b f 
w sejtrle 1 jerto komikach, prz" r o Z t 9 

wy» ł u rpnut wszystkich 
nin argii^erfów 

W kaziły 

i 

razi n?? u. • -T V/' 

mniej 50 p r o c , możliwe 
a pomlę<k7wi«rzycUlaml, których uBta-" związku % ogolą zmianą tej ustawy wa 

dni' 
rei, fe c!otychcziisovya uchwa!pn«» * 
14 n-a«a u. r; u*tatv-a v,•^.10Iyza^y''1<,' <t 

była o*>myś'ona rtr^nto^mie r*.r^c*t,je 
autorów i og?oston* została zb^l P o S ^ 
smie i pohornie, bez rozwżenl" 4

 e 

kich jej m'0źCl'»W)X:h skirtkW * ^ ^ 
kwencyj — bez wydania odpfwi"1 

przepiv^w i szczeg'>] owych i 
łania do jej przeprowadzenia ' 
nlich urzędowych' org-nów. jak . n ! c ^ 
teczną jest ta ustawa, wykazuje p r * • • i 
Galicyjsłdego Tow. Kred. Z i e m S ' , ? L i « 
Małopolsce, które k'1'ka dni t e n l t ' ' ^ 
rając się na ustawie na walne" 1 •Z -uj(|c 

dzeniu powzięło uchwałą, v , a ^ ° t ^ 
przedwojenne zobowiązania f n - pfO' 
swoich wiertycieli na niecałe ,ei 
Ni«wątpliwie jes-t to zwyciefa* 
wojenną grabieżą", które zresz n

 6y! 
EÓę sankcjonuje cała ustawa wt' ' 
na. ' S t ' 



Importerzy litewscy 
i rumuńscy w Łodzi. 

Do Lodzi przybył cały szereg po
ważnych importerów rumuńskich 1 l i 
tewskich, celem poczynienia większych 
tranzakcji. 

Poczynili oni jednakże jedynie nie
wielkie zakupy letnich towarów baweł
nianych, gdyż większe tranzakcje unie 
możliwia lm wysokość cen, które, zda
niem ich, sa wyższe o kilkadziesiąt pro 
cent od cen wyrobów czeskich. 

Między inneml byli w Lodzi przed
stawiciele dwóch najpoważniejszych 
urin kowieńskich: Wernerman oraz Ra 
blnowicz i Perłman, lecz również nie 
Poczynili oni zamierzanych zakupów, 
nabywając Jedynie pewne specjalne ar
tykuły letnie. 

POŻYCZKA ANGIELSKA DLA 
GDAŃSKA. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Gdańsk, 4 marca. 
Na wczorajeszem tajnem posiedze

niu rady miejskiej uchwalono ustawę w 
Crawle pożyczki w wysokości 37 i pół 
biliona guldenów, zaciągniętej w Anglji 

GIEŁDY. 
PAPIERY PAŃSTWOWE 1 LISTY 

ZASTAWNE 
8 proc. pożyczka złota 8,30 — 8,40 
Pożyczka kolejowa 9 — 9,20 
Pożyczka konwersyjna 5,70 
4 i pół proc. listy ziem 31 — 32,15 
4 proc. listy ziem 27 
4 i pół proc. obi. m. Warszawy 21,75 

- 22,25 

GOTÓWKA 
Dolary 5,18 i pół — 5,18 i jedna czw. 
Funty ang. 24,75 i pół 

CZEKI. 
Belgja 26,18 
Holandia 207,75 
Londyn 34.75 t p.',ł 
N York 5.18 i pół 
Paryż 26,36 
•'.•aga 15,43 
Szwajcarja 99,90 
Wiedeń 73,12 i pół 
Włochy 20,82 i pół 
Sztokholm 140,10 

AKCJE 
Bank Dyskontowy 3,10 — 3 — 3,10 
Bank Handlowy 7,40 — 7,25 

Bank Przem. Lwów 0,35 — 0,37 
Bank Zachodni 2,40 
Bank Zjedn. Ziem Polsk. 2.15 
Bank Zarobkowy 13,25 
Cerata 0,33 — 0,35 
Kijewski 0,30 
Zgierz 1,20 — 1,15 
Puls 0,57 
Spiess 1,70 
Wildt 0,23 
Siła i Światło 0,46 — 0,43 
Elektrownia Dąbrowa 1,15 
Chodorów 4,90 — 4,30 
Częstocice 2,55 — 2,60 
Gosławice 2,40 
Cukier 4,60 — 4,45 
Firley 0,52 
Łazy 0,23 — 0,27 
Drzewo 0,75 
Węgiel 3,60 — 3,45 — 3,20 
Nobel 2,30 — 2,35 — 2,32 
Cegielski 0,70 — 0,69 
Fitzner 5 — 5,15 
Lilpop 1,04 — 1,07 — 1,06 
Modrzejów 5,70 — 5,60 — 5,75 
Norblin 1,15 — 1,13 
Ortwein 0,45 
Ostrowieckie 7,60 — 8,05 — 7,95 
Parowozy 0,75 
Pocisk 1,15 
Rohn i Ziel 2,35 — 2,24 — 2,27 

Starachowice 2,42 — 2,50 — 2,45 
Ursus 2,30 
Zieleniewski 13,65 — 13,50 — 13,75 
Zawiercie 22 
Żyrardów Il-em 12,90 — 13,20 —. 

12,90 
Borkowski 1,73 — 1,66 — 1,73 
Żegluga 0,33 — 0,34 
Haberbusch 6,75 — 6,90 — 6,80 
Spirytus 2,85 — 2,75 — 2,60 

NOTOWAŃ*. BAWEŁNY. 

Nowy York, „ marca. 
Dowóz bawełny do portów Atlantyk* 

i Golfu 43,000 
Wewnątrz kraju 19,000 
Wywóz do Anglji 12,000 
Na kontynent 10,000 
Loco 26,05 
Marzec 25,72 — 25,73 
Kwiecień 25,85 
Maj 25,98 — 25,99 
Lipiec 26.0S — 26,12 
Sierpień 25,57 
Wrzesień 25,60 
Październik 25,45 H - 25,51$ 
Grudzień 25,45 
Styczeń 25,25 

Brema, ~ marca. 
Bawełna amerykańska 28,61 centów 

dolarowych za lbs. 

[ P R O S T E , P R Ę D K I E i P E W N E 
Dr. O e t k e r a ciasto „Back in" lub „Ciasto Z d r o w i a " 

Ciasto to jest bardzo lekko strawne 

jest pieczenie za pomocą proszku D r . O E 
„ B a c k i n " i według wypróbowanych przepisów 
k e r a . Prosimy spróbować: 

T K E R A 
Dr . O e t -

D o d a t k i : 100 gr. masła^albo kuncrolu, 100 gr. cukru, 2jajka250gr.mąki 
Pszennej, 1 paczka proszku Dr . O e t k e r a „ B a c k i n " , jedna ósma litra 
mleka, pól cytryny. 

P r z y r z ą d z e n i e : Zmieszać masło, cukier i żółtka i utrzeć na pianę 
dodając maki pszennej zmieszanej z „ B a c k i n e m " oraz mleka. W końcu 
dodać pianę ubitą z pozostałych białek i skórkę z Cytryny otartą. Napełnić 
*A samą wysmarowaną masłem formę okrągłą lub czworokątną i piec całe 
3 kwadranse 

dobre dla dzieci oraz chorych. 
Zawarte w niem są wszystkie odżywki potrzebne dla ciała ludzkiego. Roz
puściwszy kawałek takiego ciasta w mleku, otrzymuje się doskonałe poży
wienie dla małych dzieci. 

Ciasto to można również natychmiast po wyjęciu z pieca wydobyć z 
formy i podać jako ,,Gorący Pudding'- oblany szodonem. 

uransi'. 
Dokładne przepisy darmo we wszystkich sklepach. O ile ich brak prosimy zażądać pocztówką od Dr . A . O e t k e r a , Oliwa pod Gdańskiem, 

wzgl. od przedstawiciela Marjana Wacława Glińskiego, Łódź, Sienkiewicza nr. 34. 

Łódź, dnia 4-go marca 1925 r. . I I Urząd SKarbowy 
Po«atKów i opłat sKarbowych 

w Łodzi, 

O g ł o s z e n i e . 
A«j H Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi podaje niniejszym do ogól-
''cyta i 0 1 c ' ' z e n a l , 0 k ' ' ł ' c ' c raleRlych podatków i opłat skarbowych odbędą się publiczne 
""cd» ruchomości, zajętych u niżej wyszczególnionych dłużników: dnia 13 marca 1925 r. 

j zl godz. 10 rano a 4 po pol. 
' £ohn Wigdor, Piotrkowska 37, biurko, 3 stoły, kozetka, 2 fotele, 4 krzesła, S0 sztuk tow. 

2 Pawełnianego, 7 sztuk towaru wełnianego. 
g ijagendorf Józef, Piotrkowska 109, kasa ogniotrwała, meble. 
ą paczka Jachct, Piotrkowska 33, meble, waga, piecyk kaflowy. 
5 *zwankowski 1\ , Nawrot 82, 2 szafy, biurko, 7 krzeseł, zegar, otomana, stół, lustro. 
3 łukowski J., Targowa 12, 2 bufety marmurowe. 
7- {? r°wka M., Juljusza 15, kredens, kanapa. 
j ' r 0 '"^ Cbaim Marja, Kilińskiego 60, kredens, otomana, stót, lustro. 
' k"ederbaum M., Wschodnia 65, 2 maszyny do pisania, prasa do kopjowąnja, dwa biurka, 

n ^asa ogniotrwała, kredens, otomana, stół, serweta. 

I OB Hi WmW w\U HB Ml HU HK OKA 

1 

Ąjb ">-Bo7e 
Talat 

i 3 ; - ^ r o 1 

eszyc Jonatan, Gdańska 77, kredens z pomocnikiem. 
U. £"

r e

"stein Menachem, Piotrkowska 79, 10 pełnych sztuk towaru. 
Ti" "™"

1 m
' 

1.2 A

a l a

tycki Abram, Piotrkowska 31, 2 masznyy do wyrobu gilz. 
" (? r o

"owicz, Wilczer i S-ka, Piotrkowska 37, 20 męskich garniturów. * 
M°'«bcrg i Blumcncwajg, Piotrkowska 41, kasa ogniotrwała, 3 biurka, maszyna do pisa

l i i ' ? \ 6 krzeseł. 
15. r f , c l n l k Moszek Aron, Cegielniana 9, dwie szafy, pianino. 
16 i , a Tajcli, Piotrkowska 83, 5 sztuk towaru wełnianego. 
1 7 ; irWnowski M., Wólczańska 18, kredens. 
18. tocla Berek i Chaskiel Przybyszewlcz, Pańska 32, 4 warsztaty tkackie. 
19. r

 a ,klewicz Herman, Wólczańska 29, kredens, biurko, umywalka. 
20. T o

0 ? w | t Morlka Abram, Wólczańska 63. 2 szafy, biurko tremo. 
21. g°.clu-erman Benjamin. Wólczańska 65, kredens, tremo. 
22. p v

a , n i a Melgott, Pomorska 3, garderoba, zegar, kozetka, toaleta, 8 sztuk pluszu. 
23. łj„ a r z Icek Dawid, Południowa 42, kredens, zegar, kanapa, dwie szafy. 

, n ° r c n sztajn Izrael, Plac Wolności 3. 9 stolików, kanapa kredens, bufet, lodownia tre-
25. \ v S e k [zaak i Michał, Kilińskiego 79, meble. 
\ I etui- ^ - ' S-ka, Południowa 36, kredens, szafa, lustro, kanapa. 
?7, p. j*.K°wicz Jakób i Roscnblum, Piotrkowska 14, 18 sztuk towaru, 17 sztuk towaru. 
?8. Tcne?K c k ' A l 1 - 5 : 0 M a i a 2 0 - " 1 c b l e -
29. jv\0,T"baum łiersz iL. Rapoport, Al. 1-go Maja 19, kredens, szala, kanapa, tremo. 
^ pi„ i r e s z J^ e n czkowskl, Kamienna 18, kozetka, szafy dwie, trajbmaszyna ?• U n « ^ Tys2ler, Kamienna 12 zegar, tremo 

R P a s z - Kamienna 10, 'meble. 
I3- Berni,„ ^ c r E l Ccsielniana 55, kredens, 

Ooldhn, a v f i d ' CeKlelnlana 55, szafa. 
Abr"~ i J a k o b - Cegielniana 55, bieliż 

lustro. 

i, PelnenM H £
b r a n i

- Traugutta 2. 10 sztuk towaru pólwclnianego. 
ii SimslrxJi,"--'fausutta 9, stół, 6 krzeseł, biurko, szafa. 

S   * ^ ^ ! ^ 5
z i c l n a 9

' ""Mc 
li

 Q

oldszif.h, M ' , Z a w i

" l z k a 12, 3 maszyny do wyrobu gilz, 5.000 pudelek gil 
Q

utszt'i,!i ,
m

P
s z c k

v P o m o r s k a 13, 10 par obuwia, szafa, 25 stop skór różiicg 
;2- Qllks»tni.. t e j . z e ^ • Pjotrkuwska 26, dwie maszyny drukarskie. 

gilz. 
różnego gatunku. 

^UKSZtlin V t ona CM, UWIĆ IIIUS 
^ p'nkus i K a , , m a n ' P o l o w a 25, kredens. 
49. k°j 
50. 7 „ . . 2 e r . ' - / ^ e r b w i . ^ e W a ' ' ^ ^ ( t t ^ M a t y tkackie. 

'"KIK I I -u *r w , nl cuciło. 

n

 portnai irT,a) ' 5 a w a ^ z k a 2 5 . 3 szafy, lustro, stół, 6 krzeseł, zegar. 
4 9 - K ^ , J ^ M i . ^ w a d « l » . 23, biurko, lustrc, kicdcns. 
8v ^ 0 l »e fcld M„7 u V , Z C ' 3 M', 3 w a « z t a ! y tkack 
S" Skcbclski i W k a ' - K i h " s k i c R ° 4 » . meble, serweta 
«• °rilński i , p W L ; i , 1 . r e l c J ' ' Piotrkowska 36, 40 mtr. p!u: S3- QrffiS . i ,W"& Piotrkowska 60, 5 sztuk kamgr 

pluszowa, 
luszu. 

U r abiań \wiT 0 M' , i 1 , 1

1

, u I " 1 0 / r K O , W S K ! } o u > s s z , u k kamgamu, 5 sztuk weluru 
Uli,- 2 asckwpo ri, y ś l i b o r ? k i ' Kilińskiego 99, sywaiu obraz olejny, stolik. 

0 * nąfifsJuH T • u c l l o m o ś c l s a d o ^Anlo, w dniu sprzedaży u wymienionych dłuż-

Biuro Próśb 
zażalenia tłomaczenia na obce języki, 

pośrednictwo 

EKSPRESS 
ul. PIOTRKOWSKA Jtt 132. 

i I 

Wywiady handlowe, prośby o paszporty zagraniczne, 
::: koncesje, rekursy w sprawach podatkowych. ::: 

•BBI 

^ • 1 

Dlaczego 
uskarżasz się stale na 

lanie i 
swoim znajomym uszy na

pełniasz tak, że 174 

Ci każdy z drogi schodzi 
jeżeli przeciw temu nic nie czyni 

Idź lepiej do najbliższej apteki I kup nasz miljon-
krotnie skuteczny, daleko znany 

D T C A P S I N A P - m 
nazwa prawnie^zastrzeżona 

a doznasz natychmiastowej ulgi. Jedyni wytwórcy 
D R . B E H R I N G I S-ka, B Y D G O S Z C Z . 

Hurtownie do nabycia: Apteczny Dom Handlowy 
A. Wojciechowski. Łódź, Piotrkowska 80, Ludwik 
Spiess i Syn, Sp. Akc. Oddział Łódź, Piotrk. 107. 

Naczelnik Urzędu: 
(—) Podmunicki, 

Już należyil 
stosować jedyny i wypróbowa - I I 
ny środek na odmrożenie 

FRIGORIN 
T „MOTOR" 
Zadać w aptekach i skład, apłeczn. 

Z W I Ą Z E K Z A W O D O W Y 
A u t o m o b i l i s t ó w 

zawiadamia, lż w dniu 8 marca 
b. r. o godz. 10 rano, w lokalu 
własnym przy ul. Pr. Naruto
wicza Nr. 50 odbędzie się 

N a d z w y c z a j n e W a l n e 
Z e b r a n i e 

pracowników zawodowych i nie
zawodowych, pracujących w bran
ży automobilowej. 

Z a r z ą d . 

I 

i inne, suttnic triKotinowe i t. p. 
przyjmuje do reperacj i . 

ni. 6-go sierpnia 76, Ul piętro 
Tanio, bo w prywatnem mieszk. 

PRACOWNIA UBIORÓW 
DZIECINNYCH 

B. B R O H L O W E J 
Traugutta 4 (Krótka) 

Poleca wielki wybór wiosonnych kape
lusików skórkowych i czapeczek 

dziecinnych. 135-2 

• • S M M B e G M e i M O M M e M 



Sir. 12. R E P U B L I K A 

Zakładu Kąpielowego 
R U D O L F A B E U F J E R A 

Ki l ińsk iego 134 (róg Głównej) 
przystanek tramwajowy Ht 4, 6 r 10. 

1) Basen do p ływania wielkości 19x9 m. 
dla dorosłych Zł. 0.75 1 10 gr. za garderobę 

. uczniów . 0.50 i 7 » . . 

2 ) Rusko-rzymskie łaźn ie : 
Zł. 2.25 l 45 gr. za gard. 

Masaż 1 mycie . 0.90 
czynne d i s P a ń w środy od 10 r.—8 w. 
d la Panów/ w czwartki od 8 1 pół r. — 8 wlecz, 

a w piątki I soboty do 9 wiecz. 

3 ) Łaźn ie pa rowe II klasy 
Zł. 0.50 i 7 gr. za gard. 

czynne d l a P a ń w środy od 2 pp.~8 wiec/, 
d la P a n ó w w czwartki, piątki i soboty. 

4 ) Wanny I klasy 
czynne codziennie. 

6 ) Wanny I I klasy 

Zł. L35 i 15 gr. Z A obsługę 

Zł, UO I 12 gr. Z A O B S Ł U G Ę 

Fryzjer, masażyścl-tkl, manicure, pedicure na miejscu. 

r SKŁAD SUKNA 
BCJ2 M. i L. KARPOWSCY 

Łódź, Piotrkowska 37 (w podwórzu) 
telefon 11-68 

poleca M A T E R J A Ł Y S E Z O N O W E 
fabryki sukna 

Sp. Hit. A. G. BORST w I l l I R L 
Bogato zaopatrzony dział detalicznej sprzedaży 

po cenach fciśle fabrycznych. 

f 
• i i 

Jedyne Koncesjonowane przez Minister-
stwo Spr. Wew. ł Kaucjonowane 

BIURO INKASA I I T C T " 
WIERZYTELNOŚCI J U j l 
pod kierunkiem: M. S Z E N F E L D A 
ul . Zawadzka 18. Te le fon 8 - 9 9 . 
(Godz. przyjęć: do 10 rano; od 3—5 pop. 1 7—8 w.) 

Inkasuje i ściąga przymusowo wszelkie wie
rzytelności zaległe, wątpliwe I przepadłei wekslowe 
towarowe, przedwojenne, hipoteczne, kolejowe (nad 
płacone frachty), skarbowe (nadpłacone cła i podatki) 
i in. Rewindykuje należności z rekwizycji o-
kupatyjnych Konsoliduje grupy wierzycieli 
dla dochodzenia wspólnych należytoścl. 

Gwarantuje aa sukces. ... 

W N R ^ f c sobie życzy wykwintne obuwie damskie: 
• u I \J lakiery, jedwabne i brokatowe; trwałe 
obuwie męskie: lakiery gemzowe i boksowe; obuwie 
dziecinne; pończochy zagr. oraz skarpetki T C M 
zechce się udać do tutejszego mag. obuwia " • « • • ! 
M a n d a . Piotrkowska Nl 127, a napewno zostanie 
O L N s l a ' Y m klijenteni wymienionej firmy, gdy i 

cena, najprzedniejsza jakość towaru oraz 
ostatnie nowości zadośćuczyniają wszelkim wyraa-
• guniom klijenteli. 

Z Y G M U N T K A C Z O R O W S K I 
feyry inspektor ogrodnictwa na okręg łódzki, nagrodzony 
dyplomem uznania na wystawie ogrodniczej w Łodzi. 

Przyjmuje zakładanie ogrodów, doprowadza zanied
bane do pr-rządku, Urządza plantacje dochodowe. Obej
muje w stale inspekcje, ogrody. Udziela wszolkich porad 
w zakresie ogrodnictwa. Przeprowadza wiosenne ciecia 
drzew. Ł ó d ź , u l . S i e n k i e w i c z a Ht 6 2 . 543_G 

Z A W I A D O h l K E N I E u 

Niniejszym komunikuje Sz mojej klijenteli, iż mój 
pierwszorzędny zakład krawiecki damski oraz specjalna 
pracownią kuśnierska p rzen ies ione zos ta ły z ulicy 
Piotrkowskiej N° 66 

na Piotrkowską N S 1 4 5 
sklep f r o n t o w y 

i polecam się nadal łaskawej pamięci Sz klijenteli. Na 
.składzie posiadam duży wybór matefjałów anyiel&kićli i kra-
jowych. Zlecenia wykćmywuje podług najnowszych modeli. 
Ceny najprzystępniejsze. Z poważaniem 

Ł V Jaliób GareliK 
Piotrkowska 

Zamykanie Wm<Ąg handlowych 
Z a p r o w a d z e n i e „ „ 
N a d z ó r N A D prow. „ „ 
K o n t r o l e ksiąg handlowych 
L ikwidac je p r z e d s i ę b i o r s t w 

przymuje 

uprzężą luksusową i roboczą, oraz 
rolwaga, ws/.ystko w dobrym stanie, 
natychmiast do sprzedania. Oferty do 
„Republiki* sub .Fabryka". Pośredniej 

wykluczeni! 167-8 

inrTTTrxinnnnnnnnnnnnnnnnn( 
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Kupon i sprzed 
Tanio do sprzeda. 
I nia sypialnia, pa 
r.1 łóżek, stół, oraz 
różne kafl ią wy 
ściel*1'* w v,ar>na 
cle siolarsko-tspl-' 
niskim, Żlrlona 39 

D O U I A O K A Z I A K U P N A . 

Jest do sprzedania kamienica cztero
piętrowa, narożna, cztery skiepy z du-
źemi oknami wystawowemi w centrum 
miasta, Poznania, budowany dom w 
1906 r. Mieszkanie 5-pokoJowe wolne 

Warunki kupna bardzo przystępne. 
Bliższej informacji udziela St. Rappak. 
Skład papieru w Kaliszu ul. Włocław
ska 28. 902 - 2 
Najtańsze źródło wykwintnych 

MLEISKI KINEMAIDDTAF OŚWIATOWY 

Wodny Rynott 44. 
— PROGRAM X° 6. — 
Od poniedziałku, dnia 23 b. m. 

Dla młodzieży dozwolone. 

BIBLJA 
Obraz historyczny w 10 aktach, 

miejsc: 1. 0,70 gr, II. 0,60 gu Ceny 
111. 0,30 

Początek o godz. 6.1 I 830 wiecz. 

Pierwszy raz w Polsce 

O S M Y C U D Ś W I A T A 

W y s t a w a W e m b l e y 
w Londynie 1924 r. 

6 aktów. 
Ceny miejsc: I. 0,25 gr., II. 0,20 gr 

I I I 0,10 gr. 
Początek o g. 3 i 4.45 po poł 

Wielka wyprzedaż 

Obuwia 
po cenach zn iżonych 
P I O T R K O W S K A 109 
J. N A G L E R 

Poszukuje się spólnlka lub zupełni 
do sprzedania O d l e w n i ę ż e l a z a 
I w a r s z t a t y mechaniczne w Lodź 
specjał, wyrabianie odważników kilo-
gramowych na bardzo dogodnych wa
runkach. Oferty do ndininistr. „Repu

bliki" pod .Dogodne warunki*. 
: i ixronnnonnDor^ 

Dr. 

Choroby skórne 
i weneryczne 

Leczenie 
Rentgenem i kwarco 
wą lampą. Przyjm. 
od 10—12 i 5—7. 

N a w r o t Na 7 . 
Telefon 29-07. 

L E C Z N K A Z Ę B Ó W 
L e k a r z a - d e n t y s t y H . P R U S S 

145 P i o t r k o w s k a 145 
Plombowanie i wprawianie z ę b ó w 

PIFTIN mu - PODŁÓG MUSY. 

Dr. 

Po lecam o s t a t n i e 
m o d e l e 

kapeluszy inyrJi 
Moniuszki l 

lewa of. 2-gle piętro. 

Specjalista chorób, 
skórnych i wene
rycznych 1 włosów 
(iablnet Róntgenu 
i śwlntło-iecznlczy 

UL.PIOTRKOWSKALU 
róg Ewanglfllci.iej 

Tel. 29-45. 
Przyjmuje: od 8-2 
i 6-8. Dla pań od 
dzielna poczekalni; 

od 5-6 pp. 

Dr. med. 

M. Heller 
choroby skórne I 

weneryczne. 
SIENKIEWICZA 52 
(róg Nawrot). 12-2 
i 4—7. Panie 4—5 

560-5 

L 
Dr. med. 

Choroby skórne 
włosów, wenerycz
ne • moczoplclowt 
(leczenie świniłem 
Lampa kwarcowa 

I promieniami 
Rontgena. 

Zawadzka Nb l 
Telefon Nr. 25-3 t 

1'riyjmuje od u — . 
i cm 6—8 

Ola pan od <—6 
dmleina pooaalnla 

Dr . W . 

Gdańska 4 2 
( D Ł U G A ) . 

Choroby skórne 
1 w e n e r y c z n e . 
Przyjmuje od 12—2 

do 2 15 

Dr. med. 

Choroby skórne 
I weneryczne. 

Przyjmuje od 4 do 
8 popoł 

Sienkiewicza 34 

oooooooooooc 

Do wynajęcia dla 
2 osób duży sło

neczny pokój /. cało
dziennym utrzyma
niem wólc/.ńs 1 u ,11 
m. 21 141 

]oslada|ąc 4000** 
gulo u ke, p r a f " 

pr/} -.i.) .'( do F 
klegokolwlek 

przedsiębiorstw* 
zapewnionym 
chodem. OtttS 

sub. „Spółpiac-' 

lUilliK I w y < H O W 

aglnął pies H 
u i i fer !'lnly, 

szy I ogon czff" 
tva.bl sic D / I M 

krteitaj otomana 
1 meble t(uthenne 
fnnto do sprzffaa. 

u A. Buuer, ul, 

olnntówUa lekka 
iolv\ ».•., towa

rowa bryka. ię-
i zny wózek, (.prze 
dam Kalińskiego 

Nr 32. 123-4 

Md/iciłim lekcji je 
U zyka nlemleck* 
go Zftwsdzka I 
m. 12 od 2-- 3. 

iSO—2 

J J N U C Z Y C I E L 

lekcji języków 
"I polskiego, niemict-
-I kiego, angielskiego 

kr u BtłAUNIN" belglj-j 
ski prawie no wyj francuskiego 

okazyjnie tan'0 do! wersacji, kor 
snrzednnla. Oferty[ 
sub. „Biauning". 

122 

szawa skrsil/lĄjj 
mi 3 iysin.ee fwy 
ków tu ue dolf, 
rnen;y na im, i. 

Nachiiian Z«H£i*>' 
i Lasku. 

\GUBIONO l>' 
[ej wraz z W 

A Na raty obuwie 
najnowszych 

fasonów Bon Ton 
Pomorska 23 15, 

A^waryum wymla 
ru 90x50jcż.O cm.| 

zawierający około; 
stu par różnych ry
bek okazyjnie do 
sprzedania. Ul. Że
lazna 9 a. przy Ro-
kicińskiej 136 

L o k a l e . 

Bezdzietne malżeń 
stwo poszukuje 

natychmiast poko 
ju natychmiast po 
koju częściowo u 
meblowanego mo-| 
żllwłe w centi urn 
Oferty pnd „Go
tówka" w admln 
niniejszego plsma.j 

165 

lamlenię mieszka 
L nie w Bydgosz
czy 4 pokoje, ku 
chnia, łazienka, 

balkon na podo 
bne w Łodzi. O 
ferty do admini
stracji pod „Kapl 
tan". 131 

Odnajmę po ój u-| 
meblowany mło

dej pannic. Oferty 
„Umeblowany", 

132-

Poszukuje pokoju 
przy rodzinie 

lzr. małżeństwo 
bezdzietne. Zgło
szenia d<> admln 
„Republiki" pod[ 
„W. M." 1291 

dencji i bucliattci ii 
po cenie przystęp
nej. Kilinakiego 1Ć0 
Plllz. od (4- 6 

914 

Rutynowana nau
czycielka udziela 

lekcji francuskiego 
i nicmieckiejio, lite
ratury i konwersa 

cjl Zachodnia 51, 
u p. Fruuu-s od 2 
5-ej. 974—3 

Rutynowany nauczy 
ciel udziela lekcji 

buchallerji oraz ję
zyka hebrajskiego. 
Cena dostępna "e»| 
llks Rozenlitum, ul. 

Pańska 23 
front 111 tięfro. 

043-6 
Posady . 

Poszukuję pierw 
szorzędnej mo-

dystkl do wsról-
nego założenia 

pracowni kapelu
szy. Lokal posia 
dam odpowiedni 
Oferty pol „Wy 
I.wini.1.1' do „Re 
publiki". 143 

Potrzebna od za 
raz inteligentna 

panna do dziecka 
3>leinlego. Kefe 
rencje pierwszo 
rzędne. Zgłosić 
się: Piotrkowska 

100 m. 4 lewa ol c 
od godziny 4— 0. 

168 

R o z m a i t e 
fzyje 
i biel 

do odstąpię 
nia 7. meblami 

osiibnem wejidcm 
Zakątna 28, front, 
II piętro m. 1>. 

121 

Poszukuję pokoju 
umeblowanego 

w śródmleścin z nie-: 
krępującym wej
ściem. Oferty do 

administracji pisma 
dla „S. 4* 142 

1 reperuje 
liznę w pry

watnych domach po 
cenach przystęp

nych ul. Kilińskie 
go 143 pr. of. 2-gle 
wejście m. 53 Som 
mer 957—3 

meritami i k5'J|H 
czka wojskowąijn 
daną przez P. K ' 
I ó,iź (miasto) 
U R N Ę Wacława .K 
szczyka. Ła> | : ; , ,_ 
/.ni.l.iziH zeelice . 
• l,-st,c dokiuiiegl 
pod a R i( m: t-oUc 
ul. Księży M'y] l 4| 
N I 10 

lechoch Majer Otf 
I hera zgubił " 

G 

kumem 
wvd- w. 
Łodż, rok 

wojsWtf 
H, K- v 

1919 . 
OUtf"' 

Dr. m»d. 

Południowa 141 

40-26. 
IW T E L E F . 

Specjallsi" 
Skórnych * e,v 
rycyny dl l*e 

Ś W I A T Ł E M O - ' 1 , , , , 

K W A R C O W A ) . ^ 

uiuje ud 8 do ^ 

- 4 3 
C e 0 l e l n l « , n f l UL 
Choroby i»*J',,|,ir 
MrvOsi:»«SJ 

od 5 - 8 

L. C Z E N L E S Ż ^ 

S Ł O Ń C E M *ySE 

ftbiady gospodar-
U skie wydaje W 
prywatnym miesz-i 
kaniu od 12 do 6 
ulica 6-go Sierpnia 
66 parter, 085 

igublona matryku 
Ł la l> Mnrunc, 
ucznia żydowskie 
go Oimnazjum. 

1 5 2 1 

( 0 O N E D Y » y ; . : 

U 
P i o t r k o w i ' ' 

R E U B L I K A 

iła Pnnilhl If i" w r H Z z ilustrowanym dodatkiem niedzielnym .Panora 
lldJtUPUUl Ki ma": w Łodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie. — Z amiejcowa 

— 5 zł. 20 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł, 20 miesięczn. 
Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie. 

I „Ezpress Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes. 

O z - r l - z ^ o r r ^ f - i J n . ZWYCZAJNE: 3 gr. za wiers N milimetr, (na stronie 10 
y i O S Z c l l l d . mil. (na stionle 4 szpalty). NEKROLOOl 1 NADS5LANE 

i ° Zaręczynowe I zaślub, po tekście 10 złoty. Zamiejscowe o 50 proc. Zagi 
drożej. Za terminowy draS ogłoszeń ndnra. nie odposylada Uroone 10 gr. Poszukiwanie pracy 5 gr 

szpalt). W TBKŚCt? W 8 « f 
Z 30 gr. za wiersz mil. ("» ' ioO K 
: o 50 proc. Zagraniczna ) l e j s i e 3 

Za wydawnictwo „RepubM-a" Sp, z ogr. odp.: Marjan Nusbaum.Oltaszewskl.—Czcionkami JcepuOlIkl". PiotntOAi.. »2'.t la. Piotricows** 15. — <eJa«uor od*. Józei duroua. 
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